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Lwów d. 18. grudnia. 


Pierwsze kroki p. Loabla w Bernie jako 
namiestnika wywarły powszecbnie bardzo dobre 


wreżenie. Godnem uwagi jest, co z Berna piszą 
do Nowej Pressy: „Wrażenie, jakie sprawił pan 
Loebl, charakteryzują ogólnie jako bardzo dobre; 
przedstawił się jako zręczny, uprzejmy i nadzwy- 
czaj inteligentny urzędnik a zarazem jako mąż 
niezwykle wykształcony i dystyngowany, słowem 
dewiódł, iż jest mężem obeznanym ze stosunkami 
Światowemi. Jak się zdaje, nowy namiestnik in- 
formował się szczegółowo o stosunkach kraju, a 
da się to przedewszystkiem powiedzieć o tyle wa- 
inych dla Morawy i państwa stosunkach przemy- 
słowych i handlowych, okazując przytem szczerą 
wolę rozszerzenia w tej mierze ile możności szcze- 
gółowo i szybko swej wiedzy“. 

Adwokat tryesteński Nani, o którego are- 
sztowaniu donieśliśmy, został ujęty w Miramare, 
ukryty pod płotem w chwili, gdy oboje cesarstwo 
szli do zamku. 


Przewódzcy Niemców liberalnych w Cze- 
chach postanewili zaprotestować przeciw zamie- 
rzonej w roku 1889 wystawie krajowej, ponieważ 
Czesi nie uwzględniają żądań niemieckich. 

Ważnem wydarzeniem politycznem jest to 
ast, jaki na bankiecie dla dr. Riegera wzniósł 
książę Frydryk Schwarzenberg, czcząc dr. 
Riegera jako przewódzcę, którego zasady nznaje, za 
którym też idzie szlachta czeska, którą rok 1848 
obudził, aby do narodu wróciła, która do śmierci 
będzie szła za wskazówkami dr. Riegera i we- 
Źmie je na zawsze jako puściznę po nim. Książę 
przemawiał w imienin szlachty. Z wściekłością 
wołają pisma centralistyczne : „I tak przemawia 
wnuk zwycięzcy z pod Lipska!“ Książę teu jest 
doktorem praw. 


Czytamy w Dzienniku Poznańskim: „Wiado- 
mości przez nas otrzymanej z Berlina z kół par- 
lamentarnych, dotyczącej tutejszego se mina- 
Tjum przeczy Kurjer Posnański, pisząc, że nie 
ma ona żadnej podstawy i Że o niej na Tumie 
(rezydencja arcybiskupia) nic nie wiedzą. Wyba- 
czy nam szan. Kurjer, ale do zaprzeczenia jego 
nie przywiązujemy najmniejszej wagi, a wówczas 
opiero uwierzymy, że mylnie nas z Berlina poin- 
ormowano, gdy kompetentne sfery wiadomości 
Przez nas podanej zaprzeczą. Dopóki to nie nastą- 
Pi, ufamy w zupełności źródłu, które nam wiado- 
Mość rzeczoną nadesłało.* 

Osservatore Romano zamieszeza artykuł pod 
tytułem La Polonia, w którym polemizuje prze- 
«iwko artykałowi Nowej Reformy, wyjętemu z I- 
faliè, a donoszącamu, że Rosja żąda zaprowadzania 
Języka rosyjskiego w liturgit i poświęcenia unitów 
Bzyzmie. W artykule N. Reformy powiedziano, że 
„papież stanowczo się dotychczas opierał Żądaniom 

osji, lecz nie jest pewnem, czy przebiegłość 
dyplomacji rosyjskiej ostatecznie zwycięstwa nie 
odniesie. Watykan szukał dotychczas pomocy u 
Niemiec, lecz nadzieje go zawiodły, — obecnie 
pragnie się zbliżyć do Rosji, ztąd też jest obawa, 
łe poczyni caratowi za daleko sięgające ustopstwa.* 
Na insynnacje te odpowiada Osservatore Romano, 
łe „wcale nie jest dowiedzionem, jakoby pertrak- 
tacja z Rosją na tej podstawie się toczyły, gdyż 
o pertraktacjach tych zachowuje się jak najści- 
ślejsza tajemnica. Papież nie poświęci ni- 
gdy Polaków, — Polacy megą być zupełnie 
Bpokojni.* 

Z Petersburga donoszą: Wynalazca 
nowego karabinu p. Florjan Grubiński od 
kilku dni znajduje się w Petersburgu i wobeu ko- 
misji wojskowej demonstruje swój wynalazek. 

Sfery rządowe zajęte są obecnie uregulowa- 
niem przepisów co do przyjmowania po d da Mo 
stwa rosyjskiego «6 strony cudzoziemców 
i co do ich wydalania, jeżeli » jakichkolwiek po- 
wodów nie zechcą przyjąć poddaństwa rosyjskiego. 
Zaraz po wydaniu tych przepisów, co ma nastąpić 
w roku przyszłym, dokonany bądzie spis wszyst- 
kich obcokrajowców i rewizja Świadectw, na mocy 


PRZEZ PŁOMIENIE. 


NOWELA 


przez 


Marje TUrzyrmę. 


(Ciąg dalszy). 


Po kilku tygodniach pobytu u vas, Gustaw 
wyjechał na parę dni do Warszawy za iuteresami. 
Bawił cały tydzień. 

„Ogarnęła mnie wtedy taka szalona Lęsknota, 
jakby mi kto duszę wyrwał z piersi, Nawet mąż 
mój zauważył, że coś niezwykłego dzieje się ze 
mną — i namawiał mnie koniecznie, żebym Bię 
poradziła lekarza. Powrócił nareszcie | Witał mnie 
z gorącym blaskiam w oczach i febrycznem drże- 
niem ręki. Usta, które przycisnął do mojoj dłoni, 
były gorące jak ogień, a twarz bledszk jeszcze 
niż zwykle. 

„Przyjechał wieczorem, Wkrótce podano ko- 
laeję. Podczas kolacji składał memu mężowi ro- 
laeję ze swej podróży, a ja słuchałam i patrzyłam 
z tą jedyną, wyłączną myślą, że powrócił, że je- 
ateśmy znów razem. Wierz mi jednak, byłam tak 
zaślepioną, tak pewną siebie, że wtedy jeszeze 
nie zdawałem sobie sprawy z mego uczucia. Eln- 
sia siedziała cały wieczór na jego kolanach, a on 
pieścił ją i opowiadał jej cada o Warszawie. Po 
herbaeie Elnsia poszła spać, a mój mąż przepro- 
Biwszy Gnstawa i poleciwszy go mojej opiece, po- 
szedł z rządcą do proboszcza, gdzie była kolej na 
partyjkę. 

Kiedyśmy zostali sami, (łustaw zapropono- 
wał przechadzkę w ogrodzie, wskazując mi przez 
okno złocisty nów, chylący się właśnie ku zacho- 
dowi. Podał mi rękę, rzaciwszy na mnie to swoje 
głębokie, powłóczyste spojrzenie, i wyszliśmy na 
terasę, zkąd przy bladem świetle księżyca taje- 
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których przebywają w Rosji. Ci, którzy mieszkali 
już w Rosji dłużej niż pięć lat i uie przyjęli je- 
szcze poddaństwa rosyjskiego, za karę wydaleni 
będą z granie państwa. 


Cesarz Wilhelm cofnął oskarzenie 
wniesione przeciw Freisinnige Ztg. za przedruk 
pamiętnika cesarza Frydryka, ponieważ przez 
wniesienia takiego oskarzenia przyznaną została 
autentyczność dziennika, podczas gdy znany raport 
Bismarka twierdził, że jest podrobiony. 

Korespondent pism włoskich Secolo i Diritto 
został wydalony, ponieważ w redakcji Diritto 
zasiada irredentysta z Tryestu, który wypisuje ar- 
tykuły wrogie przeciw Austrji i Niemeom. 

Za przykładem Belgii zaczynają i w Berli- 
nie przeważnie robotnice agitować; 
na czele ruchu staje Ira, żona farmaceuty. Je- 
den już mityng robotnie policja rozwiązała, po- 
czem przeciągały ulicami Śpiewając „marsyliankę 
robotniczą”. 


Z Brukseli donoszą pod d. 11. b. m.: 
W południowej Belgii ruch robotniczy 
wzmaga się gwałtownie i coraz groźniej. Inde- 
pendance Belge donosi, że onegdaj strejkujący 
ponownie dopuścili się gwałtów. Całe tłumy robo- 
tników uzbrojone w rewolwery pozajmowały sta- 
nowiska u wejścia do kilku kopalń, grożąc 
śmiercią każdemu, kto się poważy pójść do roboty. 
Inny tłum obległ dom urzędników kopalń, do któ- 
rych strzelano. Dzienniki mieszczańskie domageją 
się powołania rezerw, gdyż sytuacja co chwila 
staje się groźniejszą. Wczoraj wysłano 70 żandar- 
mów dla wzmocnienia policji w Lalouvióre. Śledz- 
two w sprawie uwięzienych republikanów wyka- 
zało, że kongres republikański w Chatelet nchwa- 
lit rozpoczęcie wojny domowej i cały szereg z8- 
machów dynamitowych. Codzień odbywają się nowe 
aresztowania, 


W Paryżu aresztowano robotnika Per- 
raulta z powodu, że wyrabiał bomby, przeznaczo- 
ne do zburzenia wystawy powszechnej. 

Wynik wyboru ściślejszego w dep. Var 
zwraca powszechną uwagę jako objaw wielce 
charakterystyczny. Do niedawna departamentem 
tym dowodził przewódca radykałów Clemenceau, 
on też ferytował tam kandydaturę mera tuleń- 
skiego, Fouronx, także radykała, który w pier- 
wszym niedoszłym wyborze otrzymał więcej gło- 
sów niż jenerał byłej komuny paryzkiej Cluseret. 
Przy wyborze ściślejszym jednak zwyciężył Clu- 
seret — ci, którzy czynnie zajmują się polityką, 
posunęli się na lswo poza p. Clemenceau. Z dru- 
giej strony charakterystyczną jest ta okoliczność, że 
na 84.00€ zapisanych wyborców tego departa- 
mentu tylko 15.000 stanęło do urny wyborczej. 
Jestto nowym dowodem, że ogromna większość 
Francji uchyla się od walk politycznych, zdaje 
się więc, że w razie plebiscytu, za jakim prze- 
mawiają bonapartyści, utonęliby stojący dzisiaj 
u steru rządów radykały a może =w ogóle repu- 
blikanie w masie narodu. 


Z Rzymu donoszą: Crispi oświadczył w ko- 
misji, że sytuacja dzisiejsza we Francji prze- 
trwa aż do nowych wyborów; wybory rozstrzygną 
o pokoju a wojnie. 

Riforma demeutnje doniesienie o nocie Cri- 
spiego do mocarstw, w której rząd włoski miałby 
się użalać na propagandę stowarzyszeń 
katolickich względem przywrócenia świeckiej 
władzy papieża. 


Osservatore Romano na mocy npoważnienia 
zaprzecza doniesienin Standarda, jakoby zgroma- 
dzenie kardynałów pod przewodnictwem papieża 
uchwaliło pozwolić katolikom we Włoszech, aby 
brali udział w wyborach politycznych. 

Arcybiskup z Reims organizuje na przyszły 
rok pielgrzymkę 10000 robotników i chłopów 
da Rzymu. 

Austrjacki ajent dyplomatyczny w Sofii 
p. Burian otrzymał dłagi urlop na podstawie 


maiiczo roztaczał swoją krasę rozległy malowniczy 
krajobraz. 

„Był to wieczór letni, ciepły í rezko- 
szny. Gwiazdy iskrzyły się tak na ciemnym kory- 
zoncie, że było prawie widno od nich na ziemi. 
Z krzewów odzywały się niekiedy miękkie tony 
pieszczotliwej słowiczej rozmowy. Zaszliśmy w sze- 
roką grabową aleję, ciągnącą się przez całą dłu- 
gość ogrodu, i zaczęliśmy rozmawiać półgłosem. 
jak gdyby lękając się przerwać tę uroczystą ciszę 
wieczorną , która wlewała niezwykłą słodycz do 
duszy. Była mi tak dobrze, tak błogo, jak gdyby 
prócz tego ogrodu i tego gwiaździstego nieba i nas 
dwojga nie było nie więcej na świecie. 

Rozmawialiśmy najprzód o Warszawie, dzie- 
łach sztuki, które tam widział, o świeżo wydanych 
książkach, których przywiózł kilka. Potem cofnął 
się Gustaw do wspomnień z pobytn swego za 
granicą. 

„Zaczął mi opowiadać o koleżeńskiem życiu 
i studenckich wybrykacb, o niebezpiecznej atmo- 
sferze wielkich miast, zwłaszcza -dla młodzieńca 
z gorącą wyobraźnią, i o zgubnym wpływie, jaki 
wywiera zagranica na słabe i lekkomyślne natury. 
Tak rozmawiając, doszliśmy do kanapki ogrodo- 
wej, stojącej na końcu alei. A że czułam się trou- 
cbę znurzoną, usiadłam, wskazojąc mu miejsce 
obok siebie. Usiadł koło mnie, wziął moją rękę, 
przycisnął ją do ust i pomimo, że chciałam ją 
cofnąć, zatrzymał ją w swoich rękach. | 

— Mnie byłaby pewnie zaprowadziła także 
na bezdroża namiętna moja natura — rzekł bar- 
dzo poważnie — gdyby mnie nie była broniła 
świetlana postać, którą wywiózłem w duszy z kra- 
ju. Nie była to miłość, bo istota, której jasny o- 
braz zjawiał się w snach moich młodzieńczych, 
byia już kobietą, kiedy ja byłem jeszcze dzie- 
ckiem — ale ile razy gorąca krew kreśliła w wy- 
obraźni mej eudne obrazy szczęścia i rozkoszy, 
ideał mój przybi»rał postać tej kobiety i bronił 
mnie od Bzukania narkotycznych ale zgubnych 
wrażeń, w których tonęli moi koledzy. 
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relacji, że stan rzeczy w Bułgarji i wogóle na 
Wsehodzie jest zupełnie spokojny, że nie zachodzi 
obawa zakłócenia istniejącego porządku. 

W Dnbnicy (w Bułgarji) aresztowano kilku 
popów, podejrzanych o podżeganie ludu do bnntu. 


Blokada wybrzeż y zanzibarskich 
rozszerza się przez udział w niej okrętów portu- 
galskich i jednego włoskiego. Tymczasem położe- 
nie tam Niemców stało się rozpaczliwem. Po- 
twierdza się wyparcie Niemców z Bagamoyo po- 
mimo morderczego ognia z okrętów. Spalili oni 
znowu kilka wsi. W misji francuskiej schroniło 
się 3.000 krajowców zarówno obawy przed Niom- 
cami, jak i handlarzami niewslników. Utrata Ba- 
gamoyo czyni odzyskanie pozycji Niemców bez u- 
ciążliwej wojny kolonialnej niemożebnem. 

W komisji budżetowej rajchstagu oświadczył 
hr. Herbert Bismark,$że Towarzystwo niemiecko- 
afrykańskie jest finansowo i politycznie zupełnie 
zrujnowane, i że rząd niemiecki pozostawi rajcha- 
tagowi rozstrzygnięcie pytania, czy zajęta przez 
to Towarzystwo ezęść wschodnio-afrykańskiego wy- 
brzeża ma być dalej bronioną, czy też opuszczoną; 
w pierwszym razie musiałby rząd starać się o 
werbowanie wojsk, złożonych z krajowców i Chiń- 
czyków pod dowództwem oficerów niemieckich. 


Mowa p. Jaworskiego 


na posiedzeniu Rady państwa z dnia 1. grudnia w ciągu 
jeneralnyeh rozpraw nad ustawą wojskową. 


Wysoba Izbo! Mam w imienin zapisanych 
mowców dać wyraz uezuciom, z któremi ludy 
Austrji przyjmują wniesioną ustawę wojskową. 
Uczucia te przedstawiono już w komisji wojsko- 
wej i w tej wysokiej Izbie; rząd je uznał, a ko- 
misja dała im w swem sprawozdaniu wybitne 
miejsce. Jestto z jednej strony zaniepokojenie 
itroska z powodn wzrastającego militaryzmu, 
nadmiernego zapotrzebowania sił fizycznych i 
finansowych, jakoteż stagnacji w ruchn ekono- 
micznym, stagnacji, idącej ręka w rękę z dzi- 
siejszą sytuacją europejską i z militaryzmem. 
Ludność Austrji czuje to, ą z nią cznją razem 
reprezentanci ciał ustawodawęzych. Ale myśl, że 
nis Austrja wywołała tak nieznośne stosunki pod- 
nosi i pokrzepia ludy monarchii. Pragnąc błogo- 
sławieństw trwałego pokojn i godząc się w tej 
mierze zupełnie z decydującymi czynnikami pań- 
stwowymi, ludność ta gotową jest wszystko po- 
Święcić dla zapewnienia Aastrji przynależnego jej 
stanowiska mocarstwowego, dla zapownienia ta- 
kiej wielkości na zewnątrz, ięby obewieli sie jej 
wrogowie, poszukiwali za nią i czcili ją przyja- 
ciele, aby imponowała i była przedmiotem za- 
zdrości ze strony zagranicy dzięki ofiarności ln- 
dów monarchii, zawsze gorliwej tam, gdzie idzie 
o mocarstwowe stanowisko Austrji. (Oklaski 
z prawicy). 

Specjalnie w imieniu mych ściślejszych to- 
warzyszy przekonań muszę oświadczyć, Że stanę- 
liśmy w obreuie nowoj ustawy wejskowej nie- 
tylko ze względu na racją stanu, lecz także z 
głęboko tkwiącego przywiązania kn temu, którego 
wielkodnszność umożliwiła rozwinąć się naszemu 
życiu narodowemu. (Oklvski z prawicy). 

Stesunki polityki zewnętrznej omówili wy- 
czerpująco w jeneralnej debavie dwaj mowcy. 
Wybitny przewódzea opozycji pes. Plener i inny 
mowca, pos, Gregr — obaj uczynili przymierze 
uustrjacko-niemieckie punktem wyjścia dla mów 
swych z tą tylko różnieą, iż p. Plener zgadza się 
na ustawę wojskową, ponieważ, a pos. Gregr, 
pomimo, Że przymierze wspomniane istnieje. 
Pod tym względem nie mogę się zgodzić ani z je- 
dnym ani z drugim. Sojusz ów przyszedł do skutku, 
aby łudy Europy uchronić od niebezpieczeństwa 
ogólnej, w skutkach swych nieobliczalnej wojny, 
aby zawartym traktatom dać nacisk i walor, aby 
pewnym aspiracjom czy to ze Wschodu ezy Z Za- 
choda Europy przeciwstawić energiczne Quod non! 
Ten cel można było tylko na tej drodze osiągnąć 
i dlatego sprzymierzyły się mocarstwa, związali 


Mówił to, patrząc prosto w moje oczy tak, 
że nie mogłam wątpić kto był ową kobietą. 

Niepojęta radość, jaką mi te słowa sprawiły 
w połączeniu z niedowierzaniem, wywołała na moje 
usta mimowolny okrzyk. 

To być nie może! , 

Wtedy on nachylił się ku mnie i ze spoj- 
rzeniem błyszczącem mimo wieczornego mroku 
wyszeptał: 

— Tak było... Kiedy kto mówił o swojej u- 
kocbanej, ja widziałem ciebie. Kiedy myślałem o 
tonie, ona miała twoje rysy. Kiedy śniłem o to- 
warzyszce życia, ena miała twoją duszę. Wprzód 
kochałem cię przeczuciem, a odkąd 'cię poznałem 
taką, jaką jesteś, kocham cię całą duszą, całem 
Borcem... 

Szept jege kończył się przeciągłe jak Śpiew. 

Ukryłam twarz w dłoniach. Ból i rozkosz 

wstrząsały ciałem mojem na przemiany. Zaczęłam 
płakać... rozpaczliwie. Mnieżto ośmielił się ktoś mó- 
wić słowa takie, a ja słuchałam i nie skarciłam 
zuchwalca, i nie podniosłam głowy z obrażoną 
dumą! Cierpiałam, ale nie dlatego, że mi to mó- 
wił, tylko że mu odpowiedzieć nie mogłam, że 
słowa te przyszły za późno, i że serce moje za 
późno zabiło. Cznłam, że ramię jego obejmuje 
mnie, a nie miałam siły się eofnąć. Oparł ezoło 
o szyję moją i zaczął mówić z namiętnym dźwię- 
kiem w głosie, którego nie zapomnę nigdy. 
O, gdybyś moją była! Soałowałbym te 
łzy z oczu i zapalił w nich iskry radości i 82czę- 
Scia — zamieniłbym westchnienia tych wzburzo- 
nych pierai, na ciehy szept miłości — rozchylił- 
bym usta twoje uśmiechem upojenia i rozkoszy. 
Nanczyłbym cię kochać i być szczęśliwą... O, gdy- 
byś moją była! 

„Szał mnie ogarnął. Przytuliłam się do je- 
go piersi, zarzneiłam mu ręce na szyję. 

Nie wiem, jak długo trwało upojenie, pod- 
czas którego nic nie czułam, oprócz jego poca- 
łunków, jego cichego szeptu i bicia mojego ser- 
ca... Byłam w jego objęciach, bezbronna, nieprzy- 
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się sojuszem równorzędni, równie szanowani, ró- 
wnie samoistni. Jakoż niebezpieczeństwo wojny zo- 
stałe zażeguanem. 

Poseł Plener powiada, że przymierze austrja- 
ckie powinno być równorzędne, powinao dla obu 
stron jednę przedstawiać wartość. Zgadzam się 
z mim zupełnie, żdzie więc tylko o to, co się ma 
rozumieć przez ową „równą wartość“. Ja rozu- 
miem przez nią nietylko obustronną pomoc woj- 
skową w razie potrzeby, nietylko bilansowanie 
obnstronnych budżetów wojennych; ja rozumiem 
przez nią głównie to, ża jednej z stron zawierają- 
cych traktat, po przyjściu sojnszu do skutku, na 
utrzymaniu go zalaży tak samo, jak stronie drugiej. 

Owóż równa wartość w tym sensie istniała 
Wówczas, gdy się mocarstwa nawzajem szukały, 
gdy porozumiewały się co do celów przymierza. 
Te cele są tak dokładnie stypulowane, iż sięganie 
po za ich granice zdezawnowauem zostało ener- 
gicznie przez samego twórcę przymierza, przez ks. 
Bismarka. 

Sojusz ten, moi panowie, absolutnie nie ma 
charakteru niemiecko-narodowego. 

Powinien być on równowarteściowym, ale 
at sz takim, musi również zapewnić samodziel- 
no 

Żadnemu z sojnszników i uigdy nie ma przy- 
sługiwać prawo, żadnemu-i nigdy nie ma być da- 
ną możność mięszania się w wewnętrzne sprawy 
drugiej. strony traktatowej. (Okleski z prawicy.) 

Bozżwiążmy rzecz odwrotnie. W niemieckim 
parlamencie w Berlinie obradują n. p. nad ustawą 
wojskową i pewien poseł powiada mniej więcej, 
co następuje: „Głosują za tą nstawą wojskową, 
ponieważ Niemcy pozostają w sojuszu » Austrią, 
ale proszę zapamiętać sobie, jak niebezpieczną 
jest polityka wewnętrzna Niemiec na zewnątrz, 
w jakiej pozostaje ona sprzeczności z sojuszem w 
Austrji.* Ktoby te słowa powiedział w parlamea- 
cie niemieckim, ten musiałby walczyć z ogólnem 
oburzeniem i sądzę, że sem kanclerz pelnąłby mu 
kazanie. (Oklaski z prawicy.) 

„Rząd austrjacki kultywuje politykę słowiań- 
ską, wypiera Niemców, opiera się na ultramon- 
tanach* — powiada p. Plener. Więs slawizacja, 
więc wypieranie żywiołu niemieckiego ! Mój Boże, 
prawdziwe to nieszczęście, że n ludzi co do tych 
spraw panują tak bałamutne wyobrażenia | Wszy- 
stko, co dąży do sprowadzenia jedynowładztwa ży- 
wiołu uiemieckiego w krajach niemieckich do gra- 
nie maturalnych, nazywa się zaraz słowiańszcze- 
niem | (Brawo! z prawicy). 

> Jeśli się pozwala nieniemieckim szczepoma an- 
strjackim. aby ich dzieci pierwszą modlitwę szcze- 
biotały w języku ojczystym, aby otrzymywały pier- 
wsze zasady wiary, pierwsze początki wychowania 


w jezyku ojczystym, jest to zaraz ałowiańszcze- 
niem. (Brawo! 2 prawicy). 


Gdzież to sią Niemców wypiera? Z Austrji 
górnej? Z Salzborga ? Z Karyntji? (Wołania 
z lewiey : Z Ozech niemieczicb !). Nie wiem, jak 
można mówić o wypieraniu żywiołu niemieckiego. 
Doniosłość tego żywiołu w Anstrji jest przecie 
ogólnie uznauą. Zadowolnijcie się stanowiskiem, 
które wam z natury rzeczy przypada, Żyjcie jako 
Niemcy w pełnem pocznoiu siły i potęgi waszego 
szezepu, ale dozwśleie także żyć innym. (Żywe 
oklaski z prawicy). 

Dopóki Austrja tej zasady trzymać się bę- 
dzie, dopóty będzie silną i potężną w złej czy do- 
brej doli, w dniach tryumfu i niebez ieczeństwa. 
Ale niech sobie pamowie sami odpowiedzą na 
kwestję, czy dla drugich Niemiec jest w Europie 
miejsee P (Brawa i oklaski z prawioy). 

Rząd austrjacki opiera się na nltramonta- 
nach ! Mój Boże, toż dopiero pojęcie o ultramon- 
tanizmie i ultramontanach. 

Trudnozaiste pojęcie to zdefiniować, gdy trzyma- 
nie się swej wiary nazywają ultramontanizmem, a 
za nieultramontanizm uchodzi tylko indyferentyzm 
i bezwyznaniowość. (Bardze słusznie! z prawicy.) 
To jest przedmiet, którego albo wcale dotykać się 
nie godzi, albo rozpatrzeć go trzeba szczegółowo. 
Ja chciałbym rzecz tylko z szczegółowej strony wy- 
łnszczyć. 

„Rząd au-trjacki opiera się na ultramonta- 
nach ! * Naturalnie było to pite do posłów z prawi- 
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tomna, a kiedy zupełnie prawie straciłam Świa- 


domość, co się ze mną dzieja, on zsunął się nagle 
do moich kolan i pasując się z sobą tak, Żem 
widziała walkę wstrząsającą jego piersi, wy-! 


szeptał : i 
— Idź do domu. Nie mogę panować nad 
sobą i uadużywać chwili upojenia. Znam cię i 
wiem, że jutro przeklinałabyś za to siebie i mnie. 
Jeśli jutro, w biały dzień, bez uniesień szału po- 
wiesz mi, że mnie kochasz, ġe mi przebaczasz tę 
chwilę, będę błogosławił cię za to całe Życia i 
całe tycio poświęcę, aby ci dać trochę szczęścia, 
moja biedna, ukochana. 

Powstał i podniósł mnie z kanapki. 

Ciepło jego pocałunków na twarzy i myśl, i 
że to Gustaw mnie eałował, wywołały teraz we 
mnie dreszcz przerażenia. Jednocześnie, człowiek 
ten tak panujący nad sobą i szlachetny wzbudził 
we mnie cześć bezgraniczną. Przycisnęłam dłoń 
jego do ust i szepnąwszy tylko: „Dzięknię ci“, 
uciekłam. 

„Kiedy dochodziłam do domu cehwiejąc się 
od wzruszenia, dołeciał uszu moich z daleka stłu- 
miony jęk. Było to nad moje siły. Omdłałam. 
Mąż mój wracając z plebanii, zastał mnie przy 
schodach terasy nieprzytomną. (łnstaw przepędził 
podobno całą tę noc w lesie... 

„I znów powróciły dawne dnie, kiedy uni- 
kaliśmy się wzajemnie i coraz bardziej bledli — 
a mimo to byliśmy ciągle razem. Oczy jego pa- 
trzyły na mnie błagalnie, a ja odpowiadałam mu 
z taką rozpaczą, że brał tylko moją ręke, przyci- 
skał ją do oczu lnb do ust i odcbodził chwiej- 
nym krokiem, opierając się o drzwi mego pokoju 
i starając się uspokoić. Lokaj znajdował go nie- 
raz rano w ubraniu na łóżku, pogrążonego w go- 
rączkowym śnie. 

„Trwało to znów kilka dni, Gustaw wyglą- 
dał tak źle, że mąż mój zwrócił na to uwagę 
przy jednym obiedzie, dodając, że ojczyste powie- 
trze widocznie mu nie służy. Gustaw przyznał te 
z uśmiechem i oznajmił, że chce skorzystać z wol- 
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cy. Ba, na kimże ma się rząd austrjacki o- 
pierać? Wszak nie na pośle Plenerze i jego par- 
tji, zwłaszcza po ostatniem jego oświadczeniu, któ- 
re było tylko powtórzeniem poprzednich jego 0- 
Świadczeń, jakie słyszymy przy każdej sposobno- 
ści — mianowicie po oświadezenin, że on i jego 
partja stoją w opozycji, i że Austrja upada coraz 
bardziej. Jakżoż ów p. poseł wyobraża sobie pod- 
porę rządu Czy rząd, wnosząc jakąś ustawę na 
której dojściu do skutkn wiele mn zależy, ma 
przystąpić do t. zw. ułtramontanów ezyli człon- 
ków prawicy i powiedzieć im: Mei panowie, nie 
głosujcie za wstawą. bo jeśli wy za nią głosować 
będziecie — my, którzy pozostajemy w sojuszu Z 
Włochami, możemy się narazić na postradanie ła- 
eki p. Crispiego ? 

Co się tyczy rezolucji, wniesionej w komisji 
w sprawie kwestji językowej, to ma ona tylko tę 
tendencję, ażeby przez przybranie komisarza egza- 
minacyjnego, władającego językiem rodzinnym kan- 
dydata, wybadać, czy kandydat przedmiot całko- 
wicie opanował. Każdy, jak dotąd, będzie musiał 
i nadal wykazać znajomość języka niemieckiego, 
jako języka całej armii, potrzebnego każdemu 
oficerowi, Rezolucja ma na myśli tylko ulgę w wy- 
rażaniu myśli z zakresu przedmiotów egzami- 
nacyjnych. Kwestja niemieckiego języka, jako 
państwowego, będzie dopiero wtedy rozwiązaną, 
gdy się nie będzie próbowało jej rozwiązywać ; 
w przeciwnym razie nie doczeka się ona rozwią- 
zania. Odkąd język niemiecki nie bywa zaszcze- 
piany przemecą w nieniemieckich krajach Austrji, 
odtąd uprawiują go tam znacznie staranniej. 
Przez 12 lat tresowano młódź polską w języka 
niemieckim, a gdy około r. 1840 wyszedł reskrypt 
ministerjałny, iż na uniwersytecie składać wolno 
egzamin tylko w niemieckim lub łacińskim języ- 
ku, — wybierała większość ten drugi. (Słuchajeie 
z prawicy). 

A więc, moi panowie, nie pesuwajcie się do 

przymusu! Przymus zawsze doprowadzi do czegoś 
wręcz przeciwnego niż to, czego pragniecie, (Bra- 
wo z prawicy). 
„ Wracając do ustawy wojskowej, ośmielam 
się wyrazić nadzieję, że rząd, pomny swych przy- 
rzeczeń, danych w komisyi, złagodzi surowość nsta- 
wy, zwłaszcza co do jednorocznych ochotników i 
że co do tego ostatniego punktu przy egzaminach 
dla oficerów rezerwowych unikać się będzie 
wszystkiego, do czego popchnąć by mogła nad- 
mierna gorliwość, przesądy narodowościowe lnb 
społeczne. (Brawo z prawicy). 

Będziemy więc głosowali za ustawą, a z gło- 
sowania tego nie chcemy windykować dla siebie 
żadnej zasługi, gdyż wypełniaray tylko nasz obo- 
wiązek względem państwa i lndnośei, jako jej 
posłowie, czyniąc wszyst:0, C0 w naaraj mnay dla 
utrzymania siły 1 potęgi monarchii i czyniąe 
wszystko, co w naszej mocy, dla złagodzenia sn- 
rowośc! ustawy. (Żywe oklaski i brawa z prawi- 
cy. Mowca odbiera gratulacje.) 


Głosy rosyjskie o mowie Riego. 


Pisma rosyjskie są zbite z tropu kategory- 
cznemi zapewnieniami przywódcy Czechów, te 
trzymać się cheą stale Austrji, a zatem i przy- 
rmierza austro-niemieckiego, gdyż czasy obecne nie 
sprzyjają tworzenia się małych państw niezawi- 
ałych, więc musieliby zostać chyba tylko Niem- 
cami albo Moskalami — a ani jednego ani dra- 
giego sobie nie życzą. Dziwacznemi są też kon- 
sekwencje, jakie wysnowa prasa rosyjska z debaty 
jeneralnej nad ustawą wojskową w Radzie pań- 
stwa. 

„Hr. Kalnoky — pisze Now. Wremia — 
powinienby się dobrze zastanowić nad rzeczywi- 
stem znaczeniem  zwycięztwa parlamentarnego, 
otrzymanego przez ministerjum Taaffego, przy 
pomocy staro- i młodoczechów, Wszak po świe- 
żych rozprawaeh w Izbie deputowanych parlamen- 
tu anstrjackisgo, nie ma już żadnej wątsliwości, 
że projekt do prawa wo:skowego nie byłby prze- 
sze.ł (?). gdyby ministerjnm było zmuszene przy- 


nego czasu, jaki mn jeszcze pozostaje do objęcia 
majątku, i pojedzie za granicę sam po maszyny 
gospodarskie. Mąż mój zaczął żartować, że wido- 
cznie opuścił go już patrjotyczny zapał do rodzin- 
nego pługa, a Gustaw bronił się słabe. 

„Czułam, że patrzył na mnie, a nie miałam 
odwagi podnieść na niege oczu. Serce prawie mi 
bić przestało. Nie mówił mi nie o tym projekcie, 
a choć czułam, że był konieczny i szlachetny, nie 
mogłam pojąć, jak nowe rozłączenie z Qnstawem 
przeżyję. Mąż mój zapytał, kiedy się wybiera. Od- 
powiedział, że za pare dni. 

— „A wiesz, łe to pyszaie się składa — 
zawołał wtedy mój małżonek — chciałam, żeby 
Żona jechała do Warszawy poradzić się, bo jast 
cierpiące. Mnie się jechać nie chce, więc poje- 
chać bez opieki, bo to do domno. 

„Mąż mój miał zwyczaj decydować o mnie 
bezemnie. Podniosłam oczy na Gustawa. Błagalny 
wzrok jego ubezwładnił moję wolę, nie mogłam 
przemówić aui słowa. Jakby w nagrodę mego 
milczenia, Gustaw rzekł bardzo Bpekojaie : 

— „Nie sądzę, Żeby pani łękała się jechać 
kilka mil sama, mając wierną służbę, zwłaszcza, 
że jedynaczka pewnie sama tn nie zostanie, tylko 
razem z nianią towarzyszyć pani będzie." 

„Mój mąż przystał naturalnie na tę propo- 
zycję — i stanęło na tem, że za trzy dni jedziemy 
razem do Warszawy. ; 

„Przysięgam ci, że nie mieliśmy oboje Ża- 
dnych delszyeb planów. Miało to być tylko poże- 
gnanie. W drodze powiedział mi Gustaw, że bg- 
dzie bawił za granicą, dopóki zupełnej równowagi 
nie odzyska, Miał wydzierżawić na dal majątek 
swój — dla mego spokoju. W Warszawie zwie- 
dzaliśmy razem wystawy, muzea i teatry. Ela 
z nianią towarzyszyła nam wszędzie. Cały ten po- 
byt w Warszawie miał nam tylko zostawić na 
przyszłość wspomnienie ostatniego pożegnania... 


(Dok. nast.) 


znać się do tego, że celem wzmocnienia armii aū- 
strjackiej, jest walka zbrojna z Rosją. 

„A tymczasem w Wiednia starannie unikają 
wszystkiego, co megłoby ostatecznie usunąć mo- 
Żebność podobnej walki. Kwestja bułgarska pozo- 
staje otwartą jedynie w skutek niechęci dyploma- 
cji anstrjackiej do zrobienia choćby najmniejszego 
kroku, zmierzającego do jej załatwienia. 

„Czasby już chyba było, aby hr. Kalnoky i 
jego współpracownicy na arenie dyplomatycznej, 
zrozumieli. że wszelkie nadzieje, jakia pokładali 
na słynnej lidze pokoja — obecnie w proch się 
rozwiały. Niemcy, a przynajmniej ich młody mo- 
narcba dość jasno objawiają niechęć różnienia się 
z Resją z powodu Austro- Węgier. We Włoszech 
siła opinii publicznej zmnsza Crispiego do zbli- 
żenia się raz jeszcze do Francji. Obadwaj ci 
sprzymierzeńcy bynajmniej nie są skłonni do bra- 
nia się do broni dla tego tylko, aby dać Anstro- 
Węgrom możność stanięcia pewną nogą na półwy- 
spie bałkańskim i wyparcia ztamtąd Rosji. Gdy- 
by monarchia Habsburgów powzięła myśl rozpo- 
częcia z nami wojny dla takiego celu według 
wszelkiego podobieństwa de prawdy pozostałaby 
nie tylko osamotniona, ale nadto zmaszoną by by- 
ła prowadzić wojnę z tem wielce w takim razie 
niedogodnem przeświadczeniem, że połowa przy 
najmniej poddanych cesarza Franciszka Józefa, z 
wojną tą nie sympatyznje(!!)* 

Grażdanin tak zaś pisze: 

„I Rieger i Gregr pośrednio wynurzyli zda- 
nia przeciw sojuszowi austro-niemieckiemu. Rie- 
ger głosi, że Czesi poprą ten sojusz w takim rą- 
zie tylko, jeżeli Anstrja i Niemcy będą równo- 
uprawnionemi stronami przymierza. Usuwa to 
wszelką możliwość przodownietwa niemieckiego. 
Naród czeski podług słów Riegera nie chce być 
ani russkim, ani niemieckim. Gregr jeszcze się 
jaskrawiej wyraził. Polityczny ów program jednej 
z główniejszych narodowości Austrji nieszczegól- 
ną chyba sprawił pociechę Berlinewi; nie zdzi- 
wimy się więc wcale, gdy polemika między pół- 
urzędowcami uieimieckimi a dziennikarstwem au- 
strjackim, która nieco ucichła, ponowi się z u- 
przednią siłą. Fatalny błąd Anstrji polega mia- 
nowicie na tem, że zapomina ona, czem jest Au- 
strja Bpółczesna. Austrji właściwie dawno już nie 
ma, jest zaś tylko łączność narodów madziarskie- 
go, czeskiego, chorwackiego, polskiego itd., rzą- 
dzonych przez jedną dynastję. W łonie samej 
dynastji zbyt Żywe tkwi poczucie honoru, ażeby 
mogła znosić przedownictwo Niemiec. Śród rzą- 
dzonych znowa przez nią Indów jedni Niemcy 
pragaą wręcz zlania sią organicznego z rzeszą 
niemiecką, Słowianie sprzeciwiają sią zaś polity- 
cznemu przymierzu austrjacko-niemieckiemu, Ms- 
dziarzy natomiast przychylają się do sojnszu, ale 
takiego, w którymby nia Austro-Węgry, lecz 
Niemcy były narzędziem przeciw nienawistnej 
Madziarom Rosji. 

„W miarę jak coraz bardziej wyświetlają 
się szczegóły tego dziwnego położenia, idea trój- 
przymierza bledaie coraz bardziej i topnieje“. 

„Godzi się więc podnieść — kończy Graż 
danin - iż rząd nasz, obrawszy sobie politykę 
wyczekiwania, postąpił bardzo przezornie“. 


Zniesienie propinacyjnych praw 
na "Węsrzech.. 


E 

Izba niższa parlamentu węgierskiego ukoń- 
emyła w przeszłym tygodniu obrady nad przedło- 
żeniem o wykupnie wyszynkowego regale, czyli 
propinacji węgierskiej, a rozpoczęła rozprawą nad 
ustawą zaprowadzającą opłaty i podatek szynkar- 
ski. Jakkolwiek przy rozprawach oddano pierw- 
szeństwo przedłożenia wykupna, nie należy zapo- 
minać, chcąc dobrze zrozumieć to przedłożenie i 
poczyniona w niem poprawki, że punktem wyjścia 
dla tego przedłożenia jest, a ustawą główną bę- 
dzie : zaprowadzenia na Węgrzech opłat i podatkn 
Ma a Interes kraju idzie w pierwszej 
inii. 

Z analizy pomienionych przedłożeń rządo- 
wych węgierskich, pomieszczonych w piśmie na- 
szem przed półtora miesiącem, czytelnicy wiedzą, 
że projekt regulujący wykup był nader prosty 
w swych zasadach. Za podstawę wynagrodzenia 
przyjmował wszędzie, w miastach, gminach i u 
prywatnych posiadaczy szynkowago przeciętny do- 
chód fasjonowany z lat pięcin 1882—1886; po- 
siadaczom wyłącznego tego prawa przyznawał dwu- 
dziesto lub 22-krotny kapitał tak obliczonego do- 
chodu, po strącenin zeń opłaconego podatkn i 150/, 
kosztów manipulacyjnych, w obligacjacb 41/9 lab 
5 procentowych; miastom posiadającym statnta, 
czyli podlegającym bezpośredniej kontroli rządo 
wej, dezwalał, aby zamiast przeciętnego doc:odu 
fasjonowanego przyjętym był za podstawę wyku- 
pua rzeczywisty dochód z roku ostatniego; przyj- 
mował wreszcie jako korektarę fałszywie fasjo- 
nowanych dochodów, wykazanie rzeczywistego do- 
chodu na podstawie rachnnków, z obowiązkiem 
zapłacenia poszkodowanemu w podatkach skarbowi 
czterokrotnej różnicy między fasją a dochodem. 
Przeprowadzenie całej operacji powierzonem zo- 
stawało organom skarbowym, a za najwyższą in- 
stancję dla osądzenia wynikłych przy przeprowa- 
dzeniu operacji różnic wskazanym był minister 
skarbu. 

Stronnictwo liberalne, rządzące, przyjęło 
przedłożenie rządowe z modyfikacjami, o których 
poniżej będzie mowa, za swoje. Upozyeja radykalua 
czyli stronnictwo uiepodległości odrzneało je bez- 
warunkowo, wychodząc z tej zasady, że prawo 
wyszynkn, aby się nie stało monopolem, levz przy- 
niosło korzyść uietylko polityczaą ale i ekonomi- 
czną krajowi, powinno przejść na gminy. Opozycja 
zaś umiarkowana postawiła pewne warunki w kie- 
ronku tejże ekonomicznej i politycznej naprawy 
przedłożeń, oświadczając, że gdyby te warunki, 
czyli poprawki przez nią proponowana nia zostały 
przyjętemi, głosować będzie przy trzeciem czyta- 
niu przeciw całości ustaw. 

, Rzecznik tej opozycji, hr. Apponyi Albert, 
wyjaśnił przytem, że dwa względy zmnszają jego 
stronnictwo do porzucenia bezwarunkowo opozy- 
cyjnego stauowiska wobec przedłożeń od tak da- 
wna przez kraj pożądanych: po pierwsze, ża 
samo postawienie sprawy wyknpna na porządku 
dziennym sprawiło tego rodzaju wstrząśnienie 
w stosunkach finansowo-ekonomicznych w kraju, 
ił zachodzi obawa, że niezałatwienie sprawy ró- 
wnałoby się klęsce akonomicznej; powtóre zaś 
że potrzeba finansowa skarbu wobec przygotowań 
wojennych przemawia za wykapnem. Warunki 
przyjęcia przedłożenia, jakie stawiał w imieniu 
opozycji, szły w kierunkn radykalnem, tj. wię- 
kszego uwzględnienia miast i stolicy i wyzwole- 
nia sprawy wykupu od wszechwładzy administra- 
cji skarbowej. 

Z warnnków tych niektóre już komisja izbo- 
wa była przyjęła, a pełna Izba miała ja jeszcze 
rozszerzyć za zgodą rządu, inne natomiast wcale 
Przyjętemi nie zostały. 
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w przyszłych dochodach saynkarskich. Rząd za- 
akceptował odrazu stauowisko, że iane ma zna- 
czenie i inaą jest natura przywileju szynkarskie- 
go w miastach i gminach a inną n prywatnych, 
komisja proponowała więc, aby miastem, posiada- 
jącym statuta, dać udział w zwiększonych docho- 
dach szynkarskich aż do 30 pre., jeżeli w ogóle 
dochód skarbowy z całego kraja będzie dość 
zwiększony, aby swą zwyżką to pokryć. Izba roz- 
ciągnęła dobrodziejstwo udziału w zwiększonych 
dochodach szynkarskich na wszystkie miasta ma- 
gistratualne i na większe gminy. 

Drugą nie małej doniosłości poprawką jest 
rozciągnięcia na wszystkie miasta magistratnalne 
dezwolenia wykazania się rachunkami z roku osta- 
tniego dla oznaczenia istotnego dochodu z wy- 
szynku, mającego służyć za podstawą wynagro- 
dzenia. 

Natomiast, nie wyjęto stolicy z pod ogól- 
nych postanowień, jak tego żądała opozycja. Nie 
przyjęto w rachunek tych praw do wyszynku, któ- 
re ze względów wstrzemięźliwości nie były wyko- 
nywane, a to z uwagi, że i tak nie przynosiły 
rzeczywistego dochodu. Odrzucono nakoniec pro- 
pozycją odsełania sporów wykupowych w ostatniej 
instancji pod jndykaturę sądów zwyczajnych lub 
trybunału skarbowego. 

Pomimo niespełnienia esencjonalnych części 
warunków, stawianych przez opozycję umiarkowa- 
ną, a gorąco popieranych przez koryfenszów stron- 
nictwa niepodległości, nie przyszło przy trzeciem 
czytanin do imiennego głosowania — jak te się 
zwykło dziać w parlamencie węgierskim, w spra- 
wach, gdzie stanowisko polityczne stronaictw jest 
zaangażosane. Ustawa o wykupnie przyjętą zosta- 
ła przez większość w zwyczajuem głosowaniu. 

Modyfikacjami ważnemi przedłożenia rządo- 
wega są nadto w tej ustawia jeszcze dwa punkta. 
Koszta manipulacyjne zmniejszono z 15 na 10 
procent przeciętnego dochodu, będącego podstawą 
obliczenia wynagrodzeń. Podniesiono także obo- 
wiązek zapłacenia skarbowi 4-krotnej różnicy po- 
między dochodem rzeczywistym a fasjonowanym 
na 8-krotną różnicę w tych wypadkach, w któ- 
rych uprawnieni zechcą dowodzić, ża mieli do- 
chód faktyczny większy od fasjonowanego. Ta o- 
płata przypadnie wszedzie tam, gdzie uprawniony 
sam przez się i pod swą odpowiedzialnością 080- 
bistą niejako a nie przez swych pełnomocników o 
dochodzie z tytułu prawa wyszynku rawiadamiał 
władze skarbowe. 

Na tem miejscu wspomnieć się godzi, Że 
młody deputowany br. Andrassy Juliusz jun. przy 
odnośnym paragrafie miał mowę, która się stała 
wypadkiem parlamentarnym. Wnosił on wykreśle- 
nie całego tego paragrafu, wykazywał doniosłość 
szkody politycznej i narodowej, jaka wypływa z 
uszczuplenia dochodów skarbowych przez obywa- 
teli, a przeto szkodliwość paragrafu, który jest 
poniekąd oaktowaniem z kornpcją, bo wyznacza 
premię za czyny niepatrjotyczne. Izba pokryła 
mowę depntowanego oklaskami i paragraf został 
serjo zagrożony w szeregach samejże prawicy: 
wówczas prezes ministrów p. Koloman Tisza, 0- 
świadczywszy w imienin rządu, że podziela zasa- 
dnicze zapatrywania deputowanego, i osobiście 
wyraża radość, iż o ile wie całe młode pokolenie 
Węgier przejęta jest temiż samemi zasadami, 
prosił Izbę o przyjęcie paragrafa bez zmiany, 
gdyż w obecnej ustawie ean o wynagrodzenie 
ile możności sprawiedliwe istotnego ubytku w do- 
chodach interesowanych, a gdy dla wielu miast 
robi się jnż zasadniczy kosztowny wyjątek, i gdy 
winnych nie dosięgłoby się przez to z równą so- 
rowością, nicohło ma toraz z równem pobłażaniem 
przynajmniej, mimo ramieńca wstydn jaki ta 
u reprezentacji kraju wywołnje, ci winni trakto- 
wanymi zostaną. 

Rozprawa nad zaprowadzeniem wieczystych 
opłat i podatków szynkarskich na rzecz kraju i 
zorganizowania szynkarstwa jest nierównie wą- 
Łniejszą i zawilszą. Obejmuje ova także nietylko 
wyszynk wódki, lecz wina, piwa i wszystkich in- 
nycb pędzonych napojów, a także drobną nieszyn- 
karską rozprzedaż wszystkich tych wyrobów. Po- 
wrócimy do niej niebawem. 

Na tem miejscu, uprzedzając sprawozdanie, 
nadmienimy tylko, że chociaż pewnym kategorjom 
produkcji (np. napojom z owoców), jako też i pro- 
dncentom, poczyniono znaczne ulżenia, ponad 
wszystkim wszakża dominuje interes ogólny kra- 
jowy, a nawet czysto skarLowy. I tak, każda ilość 
mniejsza w sprzedaży od 25 litrów piwa, a 100 
litrów wszelkich innych napojów nie będzie wolną 
od licencji, uprawniającej do sprzedaży i podatku 
Bzynkowego, jak zwyczajny wyszynk. Natomiast 
wszakże, mimo tak ochranianego i dominującego 
interesu krajowego, i mimo, że opozycja nazwała 
nowe prawa: zaprowedzeniem „monopolu panstwo- 
wego, nie przyszło nawet na myśl komisji, ani 
Izbie, ani samemu rządowi nawet, aby oddawanie 
lub cofanie licencji na wyszynk i oznaczania o0- 
płaty za takowe uczynić dowolnem, zależnem od 
sądu i woli rządowej — i stworzyć przezto ponie- 
kąd dyktaturę polityczną w pewnej bardzo ważnej 
kategorji stosnnków społecznych, pozostawić w rę- 
kach rządn poboczną władzę na wypadki okoliczno- 
ciowe, jak np. wyborów. Owszem, projektowana 
ustawa ściśle oznacza, koma wolno lub niewolno 
przyznawać licencję, komu wydaną być takowa 


musi, Ściśle oznacza kategorja opłat i zniżenia, 


a nawet ogranicza jndykatnrę skarbową na wypa- 
dek przekroczeń.  Zaprowadzenie powszechnych 
licencyj i opłat ua Węgrzecb, jest niezawodnie 
podniesieniem znaczenia i potęgi skarbowej kraja, 
ale nia można jej uważać za abdykację z praw, 
swobód obywatelskich i samorozporządzalności o 
gólnej — na rzecz opiekuńczego rządu, mimo, że 
ten rząd jest kością z kości i odpowiedzieluym 
przad reprezentacją kraju. 


Z 

Z Rady państwa. 

Na wczorajszem .osiedzeniu Izby posłów 
przyjęto w trzeciem czytaniu bez rozpraw ustawę 
o przedłużenie linii kolejowej z Mostara do Se- 
rajewa, i przystąpiono do dalszych rozpraw nad 
projektem ustawy wojskowej. 

Do §. 3. przemawiał Kronawetter, do- 
magając się, aby wojsko i maryuarka używane 
były tylko do obrony monarchii. Żąda się od ludn 
ofiar, nie dając w zamian przysłagnjących im 
praw. Jeśli zaprowadzono ogólny obowiązek słu- 
żenia w wojsku, należało również zaprowadzić pra- 
wo powszechnego głosowania. Żołnierze używani 
bywają w interosie różnych klas s„ołeczaych, przy 
strejkach muszą ścigać robotników. Zs to powi- 
nien minister zostać postawionym w stan oska- 
rzenia. Robotnicy nie mają żadnej obrony, mają 
tylko prawo być rozstrzelanymi. 

Waszaty (młodoczech) sądzi, że gdy usta- 
wy konstytucyjne warują cesarzowi prawo wypo- 
wiedzenia wojny, a obecna ustawa wojskowa po- 
stanawia, że wojsko słaży do obrony monarchii na 
wawnątrz i zewnątrz, więc jest to w sprzeczneści 


l 


| zarządzenia mobilizacji zmusza na wypadek, gdy- 
jby Prusy w Poznańskiem lub w innych prowin- 
ejach państwa niemieckiego zostały zaczepione. 
Waszaty domaga się tedy, zwrócenia tego para- 
grafu do komisji, poczem $. 3. przyjęty został bez 
zmiany. 
Po krótkiem przemówieniu Tiircka przyjęto 
również §. 4 
Do 6. 5. przemawiał Wencliczke (cen- 
tralista), następnie Tausche. Minister W el- 
sersheimb powołuje się na wyjaśnienie ndzie- 
lona w komisji, że postanowienie co do użycia re- 
zerwy zapasowej zostaje zupełnie utrzymane w mo- 
cy, jak je ustawa z dnia 31. maja roku 1888. 
nstanowiła. Minister zwrąca uwagą na to, ża usta- 
wa wprawdzie możebność ale nia konieczność ped- 
niesienia stann prezencyjnego wyraża. Poczem $. 
5. a następnie §. 6. przyjęto. 

Przy 8. 7. żąda Tausehe lepszego Śnia 
dania dla żołnierzy. Popowski omawia niewy- 
starczające pożywienie, sam on był przed kilku 
miesiącami na manewrach i sądzi, Że po takich 
trudach jest niedostatecznem jednorazowe poży- 
wienie. Pfeifer przypomina przy tej sposobno- 
ści cierpiącą głód dziatwę szkoluą. Ministerstwo 
wojny musi się i tą sprawą zająć, jeżeli ma 
silna i do broni zdolna wyróść generacja. £. 7. 
przyjęto. 

Do $. 8. wnosi Türek zmniejszenie czasu 
służby na dwa lata dla tych, którzy umieją czy- 
tać, pisać i rachować. xronawetter żąda po- 
wszechnej służby dwuletniej w liuii, a ośmioletniej 
w rezerwie. Nam nie wszystko należy naśladować 
od Prus.ków. Dwa lata drylu wystarczą. My 
jesteśmy krajem ubogim, nie wolno nam zni- 
szczyć “się całkiem przez ujmowanie sobis sił ro- 
boczych. 

Wniosek Kronawettera odrzucono. $. 8. przy- 
jeto bez zmiany, równie $$. 9., 10., 11., 12.i 18., 
poczem obrady przerwano. 

Przy końcu posiedzenia interpeluje młodo- 
czech Lazańsky, kiedy prezydent postawi na 
porządku dziennym wniosek Kronawettera o Za- 
prowadzenia powszechuego głosowania przy wy- 
borach do Rady państwa. — Smolka odpo- 
wiada, że podczas sesji obecnej jest to niemo- 
żliwema. 

Następne posiedzenie dzisiaj. 


Młodoczech W a szaty, jak wiadomo, gło- 
sował przeciw przejściu do rozprawy szczegółowej 
nad ustawą wojskową, Oraz w mowie swej wyra- 
żał rnsofilskie dążenia. Fakt ten wywołał miedzy 
młodoczachami wielkie przeciw niemu rozgorycze- 
nie, i dlatego bądzie on musiał prawdopodobnie 
wystąpić z ich klnbu. 
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Wybory delegatów Towarzystwa 
kred. ziemskiego. 


Dalsty wynik wyborów delegatów jest na- 
stępujący : 

W powiecie bialsko-żywieckim W rotnow- 
ski Antoni, zastępcą dr. Czecz Hermana. 

W powiecie bohorodczańsko-nadworniańskim 
Kępliez Sydon, zastępeą Szeliński Józef. 

W powiecie brodzkim Leszezyński Ale- 
k.ander. zastępcą Garapich Antoni. 

W powiecie brzozowskim Dydyński Jan 
Kanty, zastępcą Skrzyński Zdzisław. 

W powiecie jasielskim Dzianott Ladwin, 
zastępcą Przyłęcki Ayożinary. 

W powiecie kamioneckim Badeni kr. Sta- 
nisław, zastępcą Stecki Alfred. 

W powiecie krośnieńskim Gorajski An- 
gnst, zastępcą Stojowski Angust. 

W powiecie lwowskim Lekczyński Cze- 
słuw, zastępcą dr. Waygart Walery. 

W powiecie ropczyckin Wojciechow- 
ski Romuald, zastępcą Wasilewski Stanisław. 

W powiecie rzeszowskim Jędrzejowicz 
Adam, rastępcą Straszewski Henryk. 

W powiecie trembowelskim Horodyski 
Bronisław, zastępcą Borkowski br. Jerzy. 

W powiecie żydaczowskim Winnicki Ka- 
zimierz, zastępcą Pawlikowski Stanisław. 


Kronika miejscowa | zamiejscowe 


Zima zaskoczyła nas prawdziwą niespodzianką. 
Podczas gdy wczoraj temperatura wynosiła 1°C., opadł 
w ciągu nocy termometr tak mocno, iż o 7 rano się- 
gała rtęć 20°C. poniżej zera. Pogoda wspaniała. Tu 
i owdzie harcują już od wczoraj sanki. 
Z Bozen w Tyrolu donoszą pod d. 8. bm.: 

Alpy przywdziały już śnieżne czapki, mimo to jednak 
aura u nas prawdziwie wiosenna. Jedynie zimne wie- 
ozory i ranki przypominają zimę. 

* Marszałek krajowy hr. Tarnowski powrócił 
z Wiednia do Lwowa. 


* Namiestnik hr. Badeni pewrócił dziś ku- 
rjerskim pociągiem z Wiednia do Lwowa. 

+ Jana Maiejkę, który jak to donosiliśmy, przy- 
był onegdaj do Lwowa, witali na dworcu kolejowym 
dr. Szaraniewiez, jako senior Zekładu stauropigiań- 
skiego, prof ks. Delkiewicz, jako prezes domu naro 
dnego i ks. prałat Hoterowski. Z dworca kolejowego 
odjechał mistrz w towarzystwie swoich córek do pa- 
łacu metropolitalnego, gdzie powitał go serdecznie 
metropolita, ks. Sylwester Sembratowicz, otoczony li- 
cznem gronem reprezentantów Towarzystw ruskich. 
Matejko podziękował najuprzejmiej za ofiarowaną go- 
ścinność i wyraził radość, Że znalazł sposobność od- 
wiedzenia stolicy kraju. W imieniu Stauropigii powi- 
tał mistrza dr. Szaraniewicz, a chór alumnów odśpie- 
wał kilka pięknych ruskich pieśni; prodnkcja ta po- 
dobała się bardzo Matejce. Wezoraj, w godzinach 
przedpołudniowych, zwiedził Matejko z córkami wy- 
stawę archeologiczno-bibliograficzną; oprowadzali go 
ozłonkowie komitetu z prezesem na czele. 

Gości eprowadzał prof. dr. Szaraniewicz, szcze- 
gółowo objaśniając im każdy ważniejszy przedmi: t 
Z esobliwem zajęciem przyglądał się mistrz krakowski 
ruskim malowidłom cerkiewnym, zwłaszcza dawniej- 
szym, częstokroć podając swoje uwagi. Niemniej zaję- 
ła go kolekcja wykopalisk halickich i starych minia- 
tur na rękopismach ruskich. We wszystkiem tem 
znalazł Matejko dużo rzeczy dla siebie nowych i go- 
dnych bliższego studjaum i dlatego zamierza on zaba- 
wić we Lwowie dni parę, a uprzejmy senior instytu- 
tu stauropigijskiego odstąpił gościowi krakowskiemu 
jeden pokój w gmachu Stanropigii, gdzie tenże bę- 
dzie mógł bliżej badać i odrysowywać te przedmioty, 
które są dla niege potrzebne. Przed opuszczeniem in- 
stytntu młodzież bursy stauropigijskiej pożegnała Ma- 
tejkę pięknie odśpiewanem „Mnohaja lita“. 

Deputacja Koła literacko-artystycznego, złożena 
z prezesa p. Wilczyńskiego, wieeprezesa p. Syroczyń- 
skiego, i członków wydziału p. K. Młodniekiego i p. 
"W. Woleńskiego udała się dzió rano do Matejki z za- 
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Z poprawek najgłówniejszą jest udział miast z faktem sojuszu niemieckiego, który cesarza do | proszeniem, by raczył odwiedzić K 


witaó mogli wszyscy członkowie. 
uczynić zadość prośbie deputacji, a o godzinie zgro- 
madzenia zawiadomią jutrzejsze dzienniki, 

* Od Henryka Slenkiewicza odbiera Słowo 
warszawskie list następujący: „Kochany Redaktorze I 
Jak ci wiadomo, w dniu wczorajszym odebrałem prze- 
syłkę pieniężną, obejmującą piętnaście tysięcy rs. i 
kartkę ze słowami: Michał Wołodyjowski — Henry- 
kowi Sienkiewiczowi.* Jakkolwiek zwyczaj składania 
podobnych dowodów pieniężnego uznania dla litera- 
tów i artystów jest dość rezpowszeehniony za grani 
cą, nie był en dotychczas znany u nas, gdzie, wobec 
ogólnego ubóstwa, tysiąca pilniejszych potrzeb ocze- 
kuje zaspokojenia. 

Ce się tyczy mnie esobiście, przyjęcie kakiego 
daru nie jest zgodna ani z mojem usposobieniem, ani 
z moją fantazją Nie będąc człowiekiem bogatym za- 
rabiam tyle, a nawet więcej, ile mi potrzeba  Dlate- 
go, mimo wielkiej wdzięczności dla dawcy, ukrywa- 
jącego się pod pseudonimem Michała Wołodyjowskie- 
go, daru jego przyjać nie mogę. Pieniądze złożyłem, 
jako depozyt, w Towarzystwie kredytowem zieraskiem, 
gdzie w ciągu trzech lat mogą być za udowodnieniem 
odebrane. Po upływie tego terminu rozporządzę nie- 
mi według własnego uznania. Zostaję itd. 

Henryk Sienkiewicza * 
Paweł Terenkoczy, powieściopisarz węgier- 
ski, przybył do Warszawy. 

* Mianowania. Rewidenci rachunkowi Gustaw 
Dimmel i Aleksander Jedliński zamianowani zostali 
radeami rachunkowymi przy departamencie rachunko- 
wym namiestniotwa galicyjskiego. 

* Z armii. Kapitan 1 kl. 56 pp. Wilhelm Bi- 
lek przeniesiony w stały stan spoczynku, otrzymał 
charakter majora ad honores. Dzierzawcy dóbr Zyg. 
Strasiniewieczowi w Wierzbicy pod Uhnowem w 
drodze łaski nadał cesarz stopień porucznika, zajmo- 
wany dawniej w armii czynnej. Wojskowy krzyż za- 
sługi otrzymał podporucznik Filip br. Walterskirchen 
z 6 p. dragonów za ocalenie życia tonącemu żołnie- 
rzowi, a srebrny krzyż zasługi otrzymał kapral Józef 
Stepanek i dragon w rezerwie Jan Holly z 6 p. dra- 
gonów w uzBaniu pełnego poświęcenia zachowania 
przy ocaleniu Życia tonącego porucznika i kolegi. Po- 
rucznik 4 p. art. Emil Pacowski przeniesiony został 
do 10 batalionu artylerji fortecznej. Intendanci woj- 
skowi Karol Felkel i Filip Witanowsky 1 korpusu z 
intendantury zamianowani zostali szefami intendantu- 
ry dywizji, przyczem pierwszy przeniesiony został do 
dywizji kawalerji w Krakowie, a drugi do dywizji 
kawalerji we Lwowie. Oficjałowi rachunkowi Rudolf 
Szaller i Edmund Wożniakiewicz przeniesieni zostali 
z intendantury 1 korpusu do intendantury dywizji 
kawalerji we Lwowie. Akeesista prowiantowy w re- 
zerwie Emil Liebscher przeniesiony został z magazy- 
nu prowiantowego w Krakowie do takiegoż magazynu 
w Koszycach. 

* Zmarli we Lwowie: Helena x Tyszarskich 
Wejakowska, właśc. dóbr. w 38 r. życia i Matylda 
Werthschitzka, córka przedsiębiercy kolejowego, w 20 
roku życia. 

* Z powodu Śmierci śp. Groeholskiego po- 
wiewa na znak żałoby z gmachu sejmowego czarna 
chorągiew. Wydział krajowy złoży na trumnie wio- 
niee z napisem : „Kraj Kazimierzowi Grocholskiemu.* 

Pogrzeb Grocholskiego odbędzie się z wielką 
okazałością. Deputacja Koła polskiego, złożona z po- 
słów Łosia, Wolańskiego i Kluckiego udała się do 
Abbazji, aby towarzyszyć zwłokom do Rożysk, gdzie 
zostaną złożone. Na pogrzeb udadzą się namiestnik 
hr. Badeni i marszałek hr. Tarnowski. W Wiadniu 
odprawionem zostało wczoraj solenne żałobne nabo- 
żeństwa przez kg. Ruczkę w Votivkirehe. 

Wszystkie dzienniki wiedeńskie i czeskie poda- 
ją życiorysy Grocholskiego i poświęcają mu wstępne 
artykuły polityczne, w których podnoszą jego wielkie 
zalety i cnoty, powagę i znaczenie, któremi się cie- 
szył, wpływ, jaki wywarł na lesy własnego kraju i 
monarchii, oraz doniosłość jego straty dla polskiego 
społeczeństwa. 

Rodzina zmarłego otrzymała telegramy kondo- 
lencyjne od cesarza Franciszka Józefa, arcyksiążąt, 
ministrów i posłów. 

Zjednoczona lewica wyraziła kondolencję Kołu 
polskiemu z powoda śmierci Grocholskiego. 

Pamięci zmarłego poświęcił na początku one- 
gdajszego posiedzenia Izby poselskiej prezydent Smol- 
ka następujące wspomnienie : 

„Wysoka Izbo! Wczoraj późną godziną wie 
czerną otrzymałem z Abbazji żałobną wiadomość, iż 
JE dep. dr. Kazimierz Grocholski zmarł wczoraj o 
godzinie w pół do 5. po południu. (Izba powstaje). 
Szozególmie wzruszającą była ta żałobna wieść dla 
członków Wysokiej Izby polskiej narodowości, których 
doświadczonym przewódzcą był zmarły bez przerwy 
od początku pierwszej sesji Wysokiej Izby. Nadare- 
mnem byłoby usiłowanie skreślenia wielce szacownych 
przymiotów zmarłego, tak, jak na to słusznie  zasłu- 
gują. Był on wzorem prawdziwie starożytnej wierno- 
ści obowiązkom względem państwa, któremu służył 
także w charakterze ministra, i wierności obowiąz- 
kom względem swej ściślejszej ojczyzny, której praw 
i dobra bronił z całem poświęceniem, a nawet pasu- 
jąc się już ze śmiercią, nie dał się powstrzymać od 
tego, aby nieustannie walcząc, wytrwać na swym po- 
sterunku. Był on wzorem bezinteresowności, uczciwo- 
ści i nieskazitelności charakteru, zarówno w prywa- 
tnem, jak publicznem życiu, był on wiernym i pe- 
wnym przyjacielem tych wszystkich, którzy mieli spo- 
sobność zaskarbić sobie jego zaufanie, Tak więc o- 
płaknjemy jego zgon 2 uczuciem szezerej żałoby. 
Cześć jego pamięci! A wy szanowni panowie dajecie 
tymsamym uczuciom wyraz, skore już powstaliście ze 
swoich miejse, a przete pozwolicie także, aby ta dla 
pamięci zmarłego zaszczytna manifestacja Wysokiej 
Izby, została zapisaną w protokole dzisiejszego po- 
siedzenia. * 

* Sankejonowane uehwsły, Cesarz zatwier- 
dził uchwałę sejmu krajowego o udzielenia Radzie 
powiatowej w Chrzanowie, prawa do pobierania opłat 
mytniczych na drogach powiatowych: Chrzanowsko- 
Oświęcimskiej, Trzebińsko-Lgockiej, z Chrzanowa do 
Alwerni i z Jaworzna de Wysokiego brzegu, uchwa- 
łę sejmową o udzieleniu koncesji na pobór opłat my- 
tniczych obszarowi dworskiemu wspólnie z gminą w 
Nadolanach od dwóch mostów położonych przy dro- 
dze gminnej w Nadolanach. 

* W ezytelni dla kobiet odbędzie się w pią- 
tek 14. bm. odczyt p. Alberta Wilczyńskiego „O po- 
wieści współczesnej polskiej.“ 

* Z Sokoła. W koncercie, który się odbędzie w 
niedzielę 16. bm. biorą udział panie : Michalina Fren- 
kiel-Niwińska, Pysznikówna i Podgórska, panowie : 
Frenkel, Wierzbicki, Wszelaczyński i dwunastu człon- 
ków „Lutni.“ Na zakończenie odegrają amatorowie 
komedyjkę w 1 akcie p. t. „Biały Otello“, obowiązek 
reżysera przyjął p. Janikowski. Połowa dochodu prze 
znaczoną jest dla Tow. Bratniej pomocy, słuchaczów 
wszechnicy. Biletów (po cenie 1 złr. za krzesło w 
pierwszych pięciu rzędach, 60 ot., w dalszych rzę- 
dach, wstęp 30 ct) dostać można w handlu p. Kriin- 
mera, w cukierni p. Kosteckiego i w księgarni pp. 
Gubrynowicza i Schmidta. Jutro podamy program 
koneertu. 

* Egzamin rządowy z terminem listopadowym 
zdali lekarze weterynaryjni pp. Herman Atlas z Ka- 


oło. gdzieby go po- | łusza, Zachary Bardach z Dobromila; Chaskel Raff 
Mistrz przyrzekł | z Zaleszczyk; Michał Serwacki ze Lwowa; Wiktor 


Tychowski z Rzeszowa. 


* Nagła śmierć. Ks. Wojawódka z Żołyni przy- 
szedł dziś w południe do biura rachunkowego na- 
miestnictwa (do p. Babla) a zdejmując futro upadł na 
ziemię i wyzienął ducha. 


« Szkoła dla nspirantów oficerskich w po- 
spolitem rnszeniu o kursach wieczornych na przeciąg 
4 miesięcy ma być otwartą we Lwowie w r. 1889, 
jeśli się zgłosi dostateczna ilość kandydatów najpóźniej 
do 24 grndnia. Bliższe informacje co do wnoszenia 
odnośnych podań mogą być powzięte w biurze okrę- 
gowej komendy pospolitego ruszenia (I. 11 przy uli- 
cy Jabłonowskich) sodziennie w godsinach przedpe- 
łudniowych od 9. do 11. 


* Ulgi dla jednorocznych ochotników. 
Akademicki senat uniwersytetu peszteńskiego przedłe- 
żył ministrowi oświaty propozycje co do ulg. które 
należałoby jednorocznym ochetnikom przyznać wobec 
zaostrzeń nowej ustawy wojskowej. Zdaniem senatu 
nie potrzebują ulgi słuchacze teologii, których nowa 
ustawa nie dotyka, ani słuchacze filozofii, między któ- 
rymi jest bardzo mało ochotników jednorocznych. Co 
do słuchaczów medycyny proponuje senat, aby im 
wliesano do studjów te pół roku, które mają odsłużyć 
przy pułku, aby srugie pół roku kazano im dosługi- 
wać po uzyskaniu dyplomu. Z słuchaczy prawa ci, 
którzy po złożeniu egzaminów państwowych poświę- 
cają się zawodowi Bądowemu, powinna być dana ta 
ulga, aby egzamin państwowy już po siódmym kur- 
sie wolno było zdawać sa egzamin państwowy i uzy- 
skiwać absolutorjum. Tym, którzy mają zdawać rygo- 
roza, ulga ta nie byłaby przyznaną, a tylko opuszcza- 
noby im jeden rok s praktyki adwokackiej. 

* W szkole rolniczej w Czernichowie za- 
szły onegdaj ubolewania godne rozruchy. Młodzież 
szkolna zażądała podobno zmiany katechety, a gdy 
przedstawienia jej nie zostały uwzględnione i winnych 
podżegań pociągnięto do odpowiedzialności, młodzież 
potłukła szyby w mieszkaniu katechety, a nadto kil- 
ku profesorów znieważyła obrzuceniem jajkami. Na 
Żądanie zarządu szkoły z polecenia starostwa rozpo: 
częto Śledztwo i zarekwirowane żandarmów. Słychać, 
że szkoła zamkniętą zostanie i nowe wpisy odbywać 
się będą. Celem zbadania pewodu tych rozruchów i 
załagodzenia sprawy, udali się do Czernichowa kie- 
rownik krakowskiego starostwa p. Link i członek 
kuratorji szkoły p. Janczewski. 


+ W sprawie pomnika Mickiewicza. Z po- 
wodu rozpowszechniających się niedokładnych wiade- 
mości, npoważnieni jesteśmy — pisze Cas — z pe- 
ważnej strony do oświadczenia, że mistrz Matejke nie 
wycofał się z komitetu ścisłego, (t. zw. komitetu 
pięciu) i że bierze woiąż udział w jego pracach. 
Ścisły komitet zażądał od p. Rygiera wykonania 
figury Mickiewicza w większych rozmiarach, zanim 
ostateczna formalna umowa zawartą z nim zostanie. 


+ Wydział Towarzystwa prawniczego za- 
prassa członków na zebranie miesięczne, które się 
odbędzie w piątek 14. b. m. o godzinie 7 wieczorem, 
w lokalu własnym (ul. Karola Ludwika 1 8, II. pię- 
tro). Porządek dzienny: 1) Przy rozdziale licytacyj- 
nej ceny kupna odsetki od hipotekowanych wiersytel- 
ności należą się po dzień wypłaty, względnie po dzień 
30. od dnia prawomocności tabeli płatniczej; ref. prof. 
dr. Till. 2) W jakiej walucie może być żądaną spła- 
ta kapitałów pochodzących z aktów prawnych przed 
r. 1799 zawartych, a opiewających na monetę kru- 
szcową bez bliższego oznaczenia ? ref. dr. Stanisław 
Bełcikowski. 3) Skutki prawne cesji udziałów w ja- 
wnej spółce handlowej. Czy i kiedy spólnik decydu- 
jący może być uważanym za występnjącego ze spółki 
(Art. 98 u. h.); ref. Franciszek Pilecki. 


* Nadzwyczajne zgromadzenie oddziałowe 
członków Towarzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów 
prywatnych, odbędzie się w Ropczycach d. 16. a w 
Krośnie 18. b. m. Udaje się tam ze Lwowa dyrektor 
administracyjnego biura p Remuald Makarewicz. 

Takie same zgromadzenia odbędą się 21, b. m. 
w Brzeżanach a 23. b. m. w Kołomyi; również przy 
udziale wyż wymienionego delegata Wydziału central- 
nego, który będzie misł we wszystkich wymienionych 
miejscowościach wykład o powstaniu i rozwoju To- 
warzystwa. 


|". Sprawa Friinkla z Mödlingu. Wedle donie- 

sienia Dziennika Polskiege, zebrali się czeladnicy 
BZEWBCY w liczbie około 300 wczoraj rano w kance- 
larji korporacyjnej i sażądali od przełożeństwa zapo- 
mogi 50 złr., tj. 25 ct. dla jednej osoby. Dodać na- 
leży, że fundusz, z którego żądano zapomogi, uzbie- 
rany jest z wkładek uiszozanych także przez czeladź. 
Prośba ta nie odniosła skutku i spotkała się z silną 
opozycją przewodniczącego. Czeladnicy udali się na- 
stępnie do fabrykanta obuwia z Módlingu p. Frinkla, 
który przyrzekł, że wszystkich czeladników nie mają- 
cych roboty zatrudni, zakładając we Lwowie warata- 
ty, tych zaś, którymby nie mógł dać roboty we Lwo- 
wie, przeniesie do innych warstatów. Wynagrodzenie 
tygodniowe, przyrzeczone przez Frankla, wynesió bę- 
dzia 5—12 złr. 

W Krakowie przyszło z powodu otwarcia skła- 
du obuwia fabryki Mödling də ogromnych zaburzeń. 
W tej sprawie donosi Czas, co następuje : Już one- 
gdaj, gdy sklep otwartym został, acz obuwia nie wy- 
stawieno jeszcze — zebrał się liczny zastęp szewców 
przed sklepem i zaznaczył swe nieprzyjaźne usposo- 
bienie.; Przeciw powodującym  zbiegowisko wystąpić 
musiała pelicja. Wczoraj znowu przed magistratera 
zebrało sig około 300 czeladzi, których majstrowie 
mieli oddalić z powodu otwarcia sklepu. Czeladniey 
wysłali deputację do prezydenta miasta, «karząc się 
na niedolę licznego zastępu ezeladzi. 

Prezydent dr. Szlachtowski przyjął w południe 
reprezentantów Gzeladzi ze starszym stowarzyszenia 
szewców p. Czernekiem, który przedłożył prezydento- 
wi prośbę o udzielenie rady i pomocy z powodu gro- 
żącej czeladzi nędzy. 

Prezydent po wysłuchaniu wszystkich wywodów 
delegatów, oświadczył im, że ile w jego mocy jest, 
popierał ząwsze tutejszy przemysł, czego dowód naj- 
lepszy, że Rada miasta udzieliła stow. szewców po- 
życzki w kwocie 4.000 złr. na założenie handlu skór, 
a w obecnym wypadku magistrat, chcąc miejscowy 
przemysł poprzeć, zabronił Franklowi otwarcia skle- 
pu, gdy jednak namiestnietwo wskutek rekursu Fran- 
kla powyższe orzeczenie magistratu zniosło i poleciło 
niezwłocznie na otwarcie sklepu Frónklowi, nie mo- 
że im nie innego przyrzec, jak tylko, że rekurs przez 
nich do ministerstwa wnieść się mający, wyższej włą- 
dzy natychmiast przedłoży. 

Dalszy przebieg sprawy podaje następująca de- 
pesza wysłana wczoraj w nocy z Krakowa: Szewcy 
w liczbie około 700 zebrali się po pełudniu przed o0- 
twartym bazarem obuwia z Módlingu i głośno sprze- 
ciwiając się zarządzeniu namiestnictwa, uwzględniają 
cemu rekurs Frankla przeciw uchwale magistratu co 
do niewydania karty przemysłowej. Żądają oni, by 
bazar został zamknięty aż do czasu ostatecznej decy- 
zji ministerstwa. Pod wieczór poczęli się szewey gro- 
madnie zbierać przed magazynem Frónkla. Jakieś go- 
rętaze słowo pobudziło masy, które rzuciły się na 
magazyn. W jednej chwili wybito szyby, rozwalono 
wystawę i wdarto się do wnętrza. Z dziwną zacie- 
kłością rzucono się na towar, poczęto go niszczyć i 
wyrzucać masami na ulicę. Policjanci stójkowi nie 


mogli dać rady. Odparto ich od sklepu, w którym 
zapalono gaz. Przybyła wreszcie straż ogniowa i wej- 
sko, które zamknęło ulicę Grodzką. Uwięziono około 
80 osób z tych pięciu w sklepie. Ponieważ wojsku 
się opierane, przeto użyło ono broni. Kilkudziesięciu 
ludzi i kilku policjantów jest rannych. Jednemu z po- 
licjantów odgryzł chłopak szewski palec. W sferach 
rzemieślniczych panuje ciągle wielkie wzburzenie. 
Policja z nabitą bronią pod bagnetem odbywa patrol 
po ulicach. 

+ Dar cesarski. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły gr. kat. komitetowi parafialnemu w 
Strzałkach w powiecie staromiejskim, zapomogę w 
kwocie 50 zł. 

e Czysty dochód z wieczorku Mickiewiesow- 
skiego, urządzonego przez Czytelnię akademicką, wy- 
nosi 51 zł. 80 ct. i przeznaczony został na rzecz 
sprowadzenia zwłok wieszcza do kraju. 

* Fundacje jubileuszowe (ciąg dalszy) : 100. 
Celem uczczenia jubileuszu cesarskiego odbyło się w 
Białej w d. 3. grudnia uroczyste otwarcie Domu przy- 
tułku dla zabożałych mieszczan, fundacji ś. p. Marji 
Hettwert. 

101. Celem upamiętnienia tej samej rocznicy, 
obdzieliły Rady gminne miast Bałza i Sokala w dniu 
2. grudnia, ubogą iałodzież szkolną odzieżą i obuwiem. 

10%. Towarzystwo kasynowe w Mościskach, 
rozdzieliło w tym samym dniu zebraną z koncertu 
kwotę 26 zł. 61 ot. pomiędzy ubogich uczniów tam- 
tejszej szkoły ludowej 

103. Miasto Halicz uczciło rzeczony jubileusz 
przyczynieniem się do założenia w Stanisławowie do- 
mu przytułku dla ubogich nieuleczalnych chorych sta- 
raniem Wydziału powiatowego Stanisławowskiego 
utworzyć się mającego, datkiem w kwocie 1500 zł., 
uchwałą tutejszej Rady miejskiej jeszcze d. 8. czerwca 
1888 zawotowanym. 

* Porto osobowe. Egyetertes donosi, że rząd 
węgierski postanewił dla próby zaprowadzić porto o- 
sobowe na węg. kolejach państwowych, a mianowicie 
z maksymalną ceną 1 zł. przy używaniu jednej linji, 
2—8 zł. przy używaniu dwóch linij. Podróżujący ko- 
leją płaciłby zatem bez różnicy odległości tylko jedną 
stałą cenę z8 przejazd, tak jak się obecnie dzieje z 
frankewaniem listów. Myśl tę poruszył pierwszy przed 
kilku laty p. Hertzka, założyciel i były właściciel 
Wiener Allg. Ztg. i wówczas sprawa ta szeroko 
była omawianą. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi 13. grudnia : 

Wczoraj do wieczora mieliśmy niebo zamglone, 
w necy i dziś rano prawie całkiem pogodne. Snieg 
padał po południu kilka razy, opad jednakowoż jest 
woale nieznaczny, bo wynosi tylko 0'4 mm. wiatr 
był NW i N. 

Temperatura obniżyła się bardzo znacznie, bo 
średnia doby była — 780 C, najwyższa — 309 (ð; 
w południe, najniższa — 200% O. dziś nad ranem. 

Zniżka barometryczna 750—755, znachedziła 
się w Wielkiej Rosji, zwyżka 775—770 w Prusiech, 
zniżka drugorzędna utworzyła się w Islandji. 

Stan barometru, zredukowany do poziomu mo- 
rza był dziś o godz. 9 rano 775 mm. i 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 13. grudnia : , i 

Wiatr z północnego zachodu, niebo przeważnie 
pogodne, -— średnia temperatura doby jeszcze się 
obniły, — pogodnie. 

e Jutro, d. 14. grudnia: św. Nikazego i 

— św. Awskuma. 


Korespondencja od Administracji Wny 
Witołd P. w P. poczła Mikołajów. Reklamację o- 
trzymaliśmy. 8ge i 9go bm. były dwa dni świąt — 
Gazeta nie wyszła. Prosimy porównać numera bieżą: 
ce. Nie brak Żadnego. 


— Wełdzirz à. 12. grudnia. Dnia 12. listopada 


pod wieczór wybuchł pożar z trzech stron kościoła 
łac. i zniszczył do szczętu dziesięć gospodarstw. Stra- 
szny wicher niósł kłęby płomieni na kościół, tak, że 
go ledwo destrzedz można było. Po trzykroć się też 
zapalił, ale dzięki energicznej pomocy danej w kry- 
tycznej ehwili, gdy już kopuła stanęła w płomieniach, 
ocalała świątynia Pańska. 

Dnia 23. listopada wybuchł drugi pożar w środ- 
ku miasteczka i zniszczył wkrótce szkołę izraelieką, 
kilka sklepów i wszystkie budynki między plebanią 
łacińską a cerkwią położone. Cerkiew się zapaliła, 
ale ogień przytłumiono. Plebania łacińska, gdy cały 
prąd wiatru dął na nią i iskrami kompletnie ją za- 
sypywał, jedynie cudem ocalała. Drogą dla dania ra- 
tunku już przejechać nie było można. Pożer nie mo- 
gac ogarnąć cerkwi z jednej, Ani plebanii łacińskiej 
z drugiej strony przedarł się Środkiem i zniszczył są 
siednie budynki, a po spaleniu i 30 gospodarzy ze 
wszystkiemi zbiorami, przeniósł się aż za rzekę Świ- 
cę i ogarnął nawet lasy Wełdzirz opasujące, Niebez- 
pieczeństwo groziło już gminie sąsiedniej Pacyków i 
tartakem Wygody. Szkoda w budynkach ledwe w po- 
łowie zabezpieczona. Ale któż obliczy stratę u tych, 
co choć oealeli, ratowali mienie swoje? W jednej i 
drugiej świątyni rzeczy kościelne w popłochu ponies- 
ozono przy wynoszeniu i połamano, a te w kościele 
łacińskim w malutkiej tylko cząstce były ubezpieczo: 
ne. Któż ewróci górskiej okolicy paszę potrzebną do 
wyżywienia inwentarza * Kartofle jedyny w górach 
artykuł żywności, popaliły się w kopcach, a prócz 
tego 80 redsin zostało bez chleba i dachu, wśród 
nadchodzącej górskiej zimy. 

Celem ratowania biednych pogorzelców i zaeho- 
wBnia miasteczka od prawdopodobnej epidemii i ty- 
fusu głodowego zawiązał się komitet ratunkowy pod 
przewodnictwem Wnego marszałka powiatowego Win- 
centego Witosławskiego, którego zastępcą wybrano 
proboszcza miejscowego w Wełdzirzu ks. Jakóka Bo- 
śniaokiego, który też wszelkie datki łaskawie ofiaro- 
wane w imieniu komitetu przyjmować będzie. 

Biedni dziś — pukamy do serca bogatszych od 
«nas — i wołamy: „podzielcie się z nami kawałkiem 
chleba“ — a Szan. redakcję upraszamy o łaskawe 
pośrednictwo w zbieraniu składek i odsyłania ich do 
Wełdzirza na ręce ka. Jakóba Boźniackiego probo- 
szcza miejscowego obrz. łac. w Wełdzirza. W imie- 
niu komitetu Ks. Jakób Bośniacki zastępca prze- 
wedniczącego. 

— Zarząd oddziałowy Towarsystwa pedago- 
gioznego w Samborze, składa najserdeczniejszą po- 
dziękę wszystkim P. T. łaskawym amatorkom i ama- 
torom, którzy wzięli udział w wieczorku, urządzonym 
w dniu 8. grudnia br., ku uozezeniu wiekopomnej 
pamięci Adama Mickiewicza, jakoteż wydziałowi ka- 
syna, za bezpłatne odstąpienie sali. 

Dochód z tego wieczorku w kwocie 20% złr., 
po odtrąceniu nieznacznych wydatków, przezEaczony 
jak w latach poprzednich, na bursę samborską i inne 
cele humanitarne, 

— Br. Leopold Neumann, członek Irby pa- 
nów, o którego Śmierci doaosiliśmy, uredził się w r. 
1811 w Zaleszczykach, studja zaś odbył w Czernio- 
wcach, Lwowie i Wiedniu. Po uzyskaniu dyplomu 
doktorskiego, fungował jako suplent katedry staty- 
styszno-prawnej w akademii Teresa Ńskiej. W r. 1840 
wykładał tam statystykę europejską i austrjacką, a 
od r. 1843 prawo międzynarodowe i historję dyplo- 
macji. W r. 1845 został mianowany zwyczajnym 
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profesorem prawa międzynarodowego przy uniwersy- 
tecie w Wiedniu. W r. 1868 piastował godność re- 
ktora. W r. 1888 przeszedł w stan stałego spoezyn- 


ku. Də Izby panów należał od r. 1869. 


— Grać 13 grudnia. Niejaka Emilja Schiess zo- 


stała przez swego własnego siostrzeńca związaną po- 
azem tenże zapalił ma niej ubranie i zabrawszy 83 
tysięcy zł. uciekł do Ameryki. Biedna kobieta ednio- 
sła okropne rany. 


— Tragiczny wypadek w menażerji. Z Pra- 


gi donoszą: W Hohenmauthe zdarzył się okropny wy- 
padek. W zeszłą sobotę w menażerji Kludskyego roz- 
płatał i zabił tygrys 26-letnią pogromczynię Bertę 
Baumgartner, skorzystawszy z tego, 
do klatki pośliznęła 
wysiłków ze strony właściciela i dozorców menażerji, 
nie chciał awierz swej ofiary wypuścić. 
wreszcie po długiej walce wyrwano, była już nieży- 
wa. Kludskyemu wytoczone śledztwe karne. 
o którym mowa, przyprawił 
równą dwóch innych ludzi o śmieró. 


że przy wejściu 
się i upadła. Mime wszelkich 
Gdy mu ją 


Tygrys, 
już przed Baumgartne- 


— Pożar. W nocy z 4. na 5. bm. z podpalenia 
powstał pożar w miasteczku Lutowszczyzna, gub. 


wileńskiej. Spłonęło de 80 domów, ludność bowiem, 
prawie wyłącznie żydowska, ogarnięta paniką, zapo- 
mniała o ratunku. Sprawcą klęski jest według do- 
niesienia Kurjera Warsa. żyd jakiś, który podpalił 
własny swój dom, zaasekurowawszy go poprzednio 
na znaczną Sumę. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Z teatru. „Mój mały“ — prawdziwie mały 
obrazek dramatyczny, jaki wezoraj na scenie naszej 
odegrano — wywarł na naa z wielu względów tak 
wielkie wrażenie, że obszerniej, niż na małą rzecz 
przystało, musimy się niem z publicznością naszą 
pedzielió. 

Najprzód, dlaczego p. Z Przybylski schewał 
się jako autor poza inicjały? W klejnociku tym dra- 
matycznym tyle jest prawdy psychologicznej, tyle 
głębokiego uczucia, tyle istetnej poezji, że meże go 
Śmiało całem nazwiskiem podpisaó, Postaramy się 


o to, ażeby go naszym czytelnikom podać w całości 
— a jesteśmy pewni, że się z nami zgodzą. 


Cóż dopiero mówić o „Moim małym“ w tej 
obsadzie głównych ról jak wczorajsza? P. Zboiński 


i panna Helena Szymańska grali s takiem przeję- 


ciem i tyle rzewnych strun w duszy widzów poru- 
szyć zdołali, że we wielu oczach zabłysnęły łzy, a 
głębokie wzruszenie opanowywałe może właśnie naj- 
wytrzymalszych bywalców i znawców teatru. 

I dlsezego ? 

Złożyło się na to bardzo wiele... 

W dzisiejszych warunkach kupieckiego foryto- 


wania sztuki, stał się artysta — towarem. Impres- 
gario bierze go na skład i stara się spieniężyć jak 


najlepiej, Za większy procent ma kapłan sztuki wię- 


ksze zalety, za mniejszy procent, mniejsze. 


Jak więc na Wschodzie na niewolnice i nie- 
wolników, tak dziś odbywają się targi na gardziełka, 
na tragiezną deklamację, na bohaterskie tenory, na ko- 
loraturę, na wysoki komizm, na rysy dramatyczne itd. 
Cenę towaru winduje się reklamą i puszcza w kurs. 
Jest nawet zakulisowa giełda: Patti netują tyle a 
tyle, Sonnenthala tyle a tyle, Mierzwińskiego tyle 
a tyle itd. Do tego przybywa jeszcze fawor tej lub 
owej znakomitości Świata dyplomatycznego (nie za“ 
wsze bezinteresowny) lub pretekeja grubege finan- 
sisty.. Wpływa to niesłychanie na kurs 1 staje się 
najczęściej klęską biednych dyrektorów teatru... 

System to znakomity... dla impresarjów, bo 
tych nigdy zysk nie minie. Czasem posłużył on i 
prawdziwym talentom — lecz ile ich zabił? Ile mier- 
not wyprowadził on na pierwsze szczeble sztuki, sta- 
wiając ich w promieniach sławy, na które nie za- 
słażyli ?... 

Wszystkie te myśli, przechodziły nam przez 
głowę, gdyśmy wczoraj patrzyli na pannę Szymańską, 
debiutantkę, artystkę, którą gdzieś oświecały dotych- 
czas kinkiety Rawy ruskiej.. W tej sympatycznej 
osóbce, na której cygańska tułaczka teatralna smętne 
jakieś wycisnęła piętno, w tem dziewczęciu rozwinię- 
tem widocznie wśród cierpkich walk o chleb codzien- 
ny — drży jskaś dziwnie promienna a głęboka iskra 
talentu. Techniki teatralnej posiada mało, prawie 
nic — rączkami porusza niemal szablonewo — pada 
na kolana wedle wzorów teatrzyku prowinejonalnego 
— głos ma widocznie przeziębiony, nie awój — a 
czemuż gra jej zrobiła takie wrażenie, że łzy eisnęły 
się do oczu ? Smieszne pytanie | W tej grze nie było 
nie prócz prawdy — całej, szczerej prawdy — prócz 
akcentów zbolałej duszy, której tak ciasno w tej wstrę- 
tnej klatoe teatrzyku prowincjonalnego, w tej oygań- 
skiej wędrówce, obdzierającej ze wszystkiego — ze 
złudzeń i nadziei artystycznych polotów. 

I jakiż to impresario wprowadza tę tajemniczą 
gwiazdę na Bcenę? Dwoje starych artystów, co £ 
męztwem bohaterskiem umią zwalczać trudności ży- 
cia, co z macierzyńską miłością przytulili sierotę do 
siebie, lecz nie mają jej czem ani odziać, ani wy: 
żywić .. 

Czyż na tem się ma skończyć? Czyż wielki nie- 
wątpliwie talent ma pójść znowa na poniewierkę po 
trapash prowincjonalnych ? Gdzież jest prawdziwy im- 
presBrio ? 

Ach, impresario znalazł się już wczoraj. Cała 
sala teatralna, nabita publicznością, stała się impre- 
sariem panny Heleny Szymańskiej, Klaskano z zapa- 
łem niezwykłym i wywoływano młodą debiutantkę po 
kilka razy jak diwę, jak gwiazdę, płynącą na pro- 
mieniach protekcji możnych i na tonach trąby rekla- 
mowej — pomimo, że to dziecko ma tylko stygmat 
sztuki na bladem czole — nie więcej. Przepowiadać, 
że to jest przyszła Rachel ozy Modrzejewska, byłoby 
śmiesznością — publiczność jednak uznała sama, że 
ma przed sobą zagadkę, i dała dyrekcji do zrozumie- 
nia, że pragnie sama się przekonać, czy dobre ma 
przeczucie, czy się myli. Jeśli idzie o dramat i tra- 
gedję, to potrzeba jej tych głębokieh boleścią oczu, 
tych rysów tragicznej prawdy, których sztacznie przy- 
brać nikt nie potrafi... 

A eóż z dotychezasowym impressariem, z stary- 
mi Linkowskimi? Trudno imputować dyrekcji, obda- 
rzonej tak wielkim jak na Lwów personalem arty- 
stycznym, aby go jeszcze stale o dwie siły — choćby 
nawet tak cenne ale już schodzące z pola — pomna- 
żała. Lecz interes dyrekcji, sprawiedliwość władz nad- 
zorezych i wdzięczność publiczności mogą i powinny 
znaleść tu wspólny sposób wyjścia Nie trzeba tylko 
drożyć się z formalnościami jakichś tam statutów eme- 
rytałnych, jakichś przepisów — bo statuta nie są dla 
jałowego strzeżenia formalności, lecz dla psmocy za- 
służonym, jeśli o tę pomoc zakołatają. A któż może 
być zasłużeńszym, kto bardziej pomocy potrzebującym, 
jak oboje Linkowscy, którzy najlepsze swe siły na u- 
sługach publiczuości lwowskiej sterali? Apelujemy 
więc i do Wydziału krajowego i do fundacji skarb- 
kowskiej i do dyrekcji teatru, aby się zabezpiecze- 
niem losu i starości tych dwojga artystów zajęli, a 
publiczność lwowska będzie, jak dotąd, umiała być 
wdzięczną i przyjdzie im z pomocą. Słyszymy, że rzecz 
układa się w ten sposób, iż dyrekcja porucza jakąś 


cego naszege teatru paui Linkowskiej, że nadto za- | małżonkę, poczem Żegnany gorąco przez pi- 


pewnia obojgu pp. Linkowskim jakieś skromne hono- 
rBrium od występów — 6o pewnie się opłaci — oraz 
że Wydział krajowy i kuratorja fundacji skarbko- 
wskiej obmyślają sposób, ażeby za parę tych najza- 
służeńszych artystów sceny lwowskiej uiścić wkładki 
do funduszu emerytalnego i przyjąć ieh na ten fundusz. 
Szczęść Boże tym zabiegom | Będzie to czyn godzi- 
wy i zacny, St. 

— Repertoar teatralny: Dziś we czwar- 
tek po raz oŚmnasty „Mikade* operetka w 2 aktach 
Sullivana. — W piątek po raz pierwszy „Otchłań“ 
(L'abime) dramat z prologiem w 5 aktach a 11 
odsłonach Dickensa. — W. sobotę „Trubadur“ opera 
w 4 aktach Verdiego. Pierwszy debiut panny Micha- 
liny Frenkieł-Niwińskiej w roli Azuceny. — W nie- 
dzielę po południu „Gaskończyk" operetka w 3 aktach 
Suppe'go. — Wieczór po raz drugi „Otehłań* dra- 
mat w 5 aktach a 11 odsłonach Dickensa. 

Na przyszły tydzień przygotowuje dyrekcja tea- 
tru nową operetkę „Farinelli* która miała wielkie 
powodzenie w Warszawie i Wiedniu. Pierwsze przed- 
stawienie odbędzie się we ezwartek 80. gradnia. 

Pisma warszawskie donoszą, że p. Roman Że- 
lazowski, zaproponował dyrekcji teatrów warszawskich 
swoje występy i że propozycja przyjętą została. 


Dział ekonomiczny. 


Kolej Karola Ludwika. Jen. dyrekcja tej 
kolei ma na przyszłam posiedzeniu rady nadzor- 
czej d. 15, bm. postawić wniosek, aby styczniowy 
kupon spłaeano po 3 zł. 15 ct. Ponieważ lipcowy 
kupon r. b. spłacono po 5 zł. 26 ct., więc jak 
w poprzednim roku przyniosły akcje 8 zł. 40 ot. 
czyli 4*/, dochodu. Gdyby się okazała większa 
nadwyżka z rubla, to dyferencja sostałaby zara- 
chowaną dopiero przy lipcowym kuponie r. 1889, 
który to sposób praktykowany jest od r. 1886. 
Dochody brutto z listopada r. b. wykazują wpra- 
wdzie nadwyżkę ekoło 4 miljonów, lecz ze wzglę- 
du na możliwą rektyfikację w bilansie nie można 
było się na tem opierać. Różne czynniki wpłyną 
na cyfry ostatecznego dochodu i megą całą nad- 
wyżkę zrównoważyć. Już same koszta robót z po- 
wodu zaap Śnieżnych wynoszące okołe 200.000 zł, 
dalej finnusowy ciężar nałożony przez budową linii 
Dembica-Nadbrzezie dadzą się dotkliwie odczuć. 
Dopiero więc po zbilansowaniu roku ubiegłego, 
będzie możliwem wyznaczyć ewentnalną superdy- 
widendę. 

Ostatnia tegoroczna wspólna konferencja 
dyrektorów kolei odbędzie się 13. bm. w Wiedniu. 

Zarząd kolei zachodnio - południowych 
rosyjskich miał postanowić dawać pożyczki na 
zboże nietylko przychodzące przez Królewiee i 
Odesię, alo także przychodzące z Kijowa i stmeyj 
pe za Kijowem położonych, do Podwołoczysk i 
Brodów; to postanowienie byłoby korzystne dla 
zbożowego handlu Galicji. 


Ostatnie wiadomości. 


Namiestnik hr. Badeni i marszałek krajowy 
opuścili już Wiedeń, gdzie toczyły się narady w 
sprawie propinacyjnej. Wynik narad, o ile 
nam wiadomo, nie jest tego rodzaju, aby można 
żywić nadzieję, iż zebrać się mającemu sejmoni 
zostanie przedłożony projekt, zdolny zadowolnić u- 
prawnionych a eraz zyskać sankcję rządu. Między 
reprezentantami kraja a pizedstawicielami rządu 
centralnego wyłoniły się różnice, nie dające na- 
dziei szczęśliwego ich pogodzenia. Jedną z głó- 
wnych różnic jest np. okres amortyzacyjny. Pod- 
czas gdy projekt Wydziału krajowego uwała jako 
jedno e najważniejszych ułatwień — i to bardzo 
słusznie — przydłażenie okresu amortyzaeyjnego 
do lat 86, twierdził reprezentant rządu contral- 
nego, szef sekcyjny w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych, dr. Henryk Roża, że wmiankowane 
przydłużenie amortyzacji byłoby przydłażeniem 
samegoż prawa propinacyjnego (P). 

Innym punktem spornym jest to, że rząd 
lekceważy sobie zawsze wartość prawa do jednego 
szynku po ekspirowąaniu propinacji, i stawiając się 
na tem stanowisko, jakgdyby ma nic na wyku- 
pnie nie zależało, wskezuje ciągle — jak wiadomo 
bardzo nielogieznie — na ów milion, przyznany w 
moc ustawy wódczanej, jako na bouifikację zajszynk 
wieczysty. Hr. Taaffe gotów byłby nawet przy- 
znać krajowi prawo do nakładania opłat konsum- 
cyjnych, lecz tylko na czas 1889—1910 i na po- 
krycie amortyzacji, na co trudno przystać, gdyż 
tem podniesionoby w ogóle ciężary, gniotące ln- 
dność, a operowanoby na uszczuplenie dochodów z 
samejże propinacji i podniesiono tem samem ryzy- 
ko kraju. 

W poniedziałek (d. 10 bm.) była konferen- 
cja u ministra Zaleskiego w której brali udział: 
namiestnik Badeni, marszałek hr. Tarnowski, rad- 
ca namiestnictwa Łoziński, radca sekcyjny Roża, 
hr. Ludwik Wodzieki, tudzież posłowie Hausner, 
dr. Baliński, Abrahamowicz, hr. Wolański, hr. 
Gołuchowski, Remaszkan i członek Wydziała kra- 
jowego dr. Wereszczyński. Do poroznmienia osta- 
tecznego nie przyszło, pomimo, iż Wereszczyński 
świetnie bronił zasad nowego prejektu. We wto- 
rok w oshsis posiedzenia Izby konferowali jeszcze 
hr. Taafe, Zaleski i marszałek Tarnowski. 

Szczereść wynalezienia silnych podstaw nie 
jest wszakże jednaką, a znaczna część uprawnio- 
nych chwyta skwapliwie oświadczenia rządu, że 
mu 4 wykopnem nie spieszno i wynajduje bez- 
ustanne przeszkody, aby rzecz przewlakać. Taki 
jest obecny stan rzeczy, przypominający niesły- 
chanie bajkę o młynarzu i synu jego, gdzie za- 
dowolnienie wszystkich przechodniów było ró- 
wnież trudne, 


Telecramy „Gazety Narodowej", 


Wiedeń d. 13. grudnia. Według o- 
świadczenia prezesa komisji budżetowej Izby 
posłów, p. Hausnera, prace tej komisji nie 
skończą się przed świętami. 

Peszt d. 13. grudnia, Izba posłów u- 
chwaliła wczoraj pokrycie dla kredytu 47 
mil. zł. 

Graz d. 18. grudnia. W odpowiedzi 
na przemowę rektora techniki, który powitał 
monarchę przy zwiedzaniu tejże, wyraził ce- 
sarz Życzenie, aby zakład i nadal oddawał 
tak znamienite, jak dotąd, nsługi państwu i 
krajowi. 

Studenci wyprawili cesarzowi entuzjasty- 
czną owację. 

Następnie zwiedził cesarz kościół Serca 


funkcję administracyjną w zakresie personalu kobie-' Jezusowego i odwiedził ks, Alfonsa i jego 


bliczność odjechał na dworzec kolejowy. 

Berlin 13. grudnia. Wczoraj miał u 
cesarza posłuchanie ambasador austrjacki Sze- 
chenyi. Cesarz zaprosił jego i małżonkę na 
obiad. 


Paryż d. 13. grudnia. W ręce tutej- 
szej policji wpadła broszurka o 40 stronach, 
drukowana w Londynie w tajnej drukarni 
anarchistycznej p. n. „Indicateur  anarchi- 
sta*, Broszura ta podaje wszelkie sposoby 
zabijania i burzenia, zapomocą dynamitu, ni- 
trogliceryny, nafty, bawełny strzelniczej, pro- 
chu, benzyny, jadu z trupów, jak można „bur- 
Żoazowi* niepostrzeżenie wsunąć do kieszeni 
nabój dynamitowy, jak kule i broń zaprawiać 
jadem z trupów itp. Broszura powiada, że po- 
winien pójść orkan rewolucyjny, trzeba masy 
doprowadzić mordem i pożogą do rozpaczy, 
aby przeciw obecnemu porządkowi rzeczy ro- 
kosz podniosły itp. 

Petersburg d. 13. grudnia. Dla wojsk 
kozackich będzie utworzoną stała komisja 
mobilizacyjna. 


Petersburg d. 13. grudnia. Rząd na 
razie nie myśli wysłać ultimatum do Persji, 


licząc z pewnością na to, że Persja po 
dobrej woli bodaj część żądań rosyjskich 
spełni. 


Rzym d. 13. grudnia. W kołach do- 
brze uwiadomionych zapewniają, że w razie 
wojny rząd niedopuści wyjazdu papieża, któ- 
ry za granicą byłby niebezpieczniejszym niż 
w Rzymie, i pozostawi go w spokoju jak do- 
ląd, tylko depesze jego telegraficzne weźmie 
pod cenzurę jak depesze prywatne. 


Rzym d. 13. grudnia. Na interpelację 


dep. Bonghiego co do sprawy abisyńskiej od- | 
powiedział Crispi, że rząd wkrótce przedłoży . 


parlamentowi dokumenta, które * przekonają 
o prawowitości posiadania Massawy. 


Wiedeń dnia 13. grudnia 2 god. 10 min. po- 
południa. Akcje kredytowe 303-75, Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 41.90. Akcje węgierskie Banku 
kredytewego 8301:50. Akcje Banku  anglo-austrja- 
okiego 114.—. Akcje Unionbanku 20950. Akcje 
kolei Karola Ludwika 20750. Akcje kolei Półno- 
cnej 24350. Akoje kolei Południowej (Lombardy) 
9675. Akcje kolei Alfóldzkiej ———. Akcje kolei 
Państwowej 281*50. Akcje kolei Liw.-Czern. 208'50. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 173:50 Losy 
komunalne wiedeńskie 14450. Akcje Tow. tureckiego 


94-75. Galic. oblig. indemnir. 10450 Akcje kolei | 


północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 198.75. Losy re- 
gulacji Oisy —.—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 216'50 Akcje Bankvereinu 97-25, Rosyjski rubel 
papierowy 123 25. Losy prem. węg. —.—. 

Ł*|10”/ Renta wspólna 81:55. 50/, renta austr. 
papier. 97.78. 4°/, renta austr. słota 10920, 4oj* 
renta węg. złota 10115. 5*/, renta węg. papierowa 
92.85. Napoleondory —.—. Marki niem. 59 67. 
| nn R A 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 13. grudnia. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztuką. 


łacą żądają 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k, . . 207:25 21050 
Kolej Liwow.-Czor.-Jasska po 200 zł. w.a. 207— 2102 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł, w. a. 27850 28250 
Banku kredyt. galioyjskiego po 200 zł. w.a. —*— 216— 

II. Listy zastawne za 100 złr. 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/, . =— == 
F p 1. Bej, wyl. 10h pr 10290 108% 
gal. wyl. 10*/, p" - 04— 
Banku krajowego 4'/,*/, los. w BI 1. . . 9425 9525 
Towarzystwa kred. galio. ziem. 50/, . «10:— 102— 
ej kredyt. gal. ziem. 1 + a „ 94.75 9575 
5 kred. gal. ziem. 50/, los. w 371. 101--- 102:— 
" kred. g. siom. 4%/, los. w41'/„1. 91:25 9250 

5 kredytowego gal. ziem. 4!/3°/o 
los. WO2 TAS 4. 2 ik. 97:20 
5 kred. gal. ziem. 4*/ los. w 561. 90— 91:50 

III. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z kred. włofie. w likw. (d. 6 pr.) 3%, —'— 5750 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 5*/,) 2h . . . —— = 

Ogóln. roln. kredyt. xakł. dla Gal, i Buk. 
6% los w 15 lat s w lolo aga" Zi 

IY. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galicyj 6%, m. k. . . .104— 105— 
Kom. banku krajowego 50/, w. a. I. em. . 100— 101.— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%/, w. a. . 103:25 105— 
Pożyczka krajowa 1883 4'/40, . . . . 98—  94— 
V. Losy. 
Losy miasta Krakowa s 22—  24— 
Losy miasta Btanistawowa 83— 35— 
V1. Monety. 

Dukat holenderski « . ©.. . « « . 572 582 
Dukat eesarski . . - . - r 5.75 5.85 
Napoleondor . . . . .« « e « 1 «1 . 96l 9.71 
Półiraperjał rosyjski . T. 10:— 10.10 
Rubel rosyjski srebrny 5% a a L36 1.48 
Rubel rosyjski papierowy m. . .1.22'|, 123/4 
100 marek niemieekich : . . 5940 6040 
Brebro za 100 złr. . . eo mm — 
Kupony w srebrzą . . . 2a = —— 
E ae] 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 13. grudnia 1888: 


Hotel Žorła. B. ks. Bapieżyna z Biłki. A. Cielecka 
a Hadyńkowiec. K. br. Dziedussycka z Gwożdzca, T. Fe- 
dorowiez z Klebanówki. K. Federowicz z Czernichowiec. 
B. Zadurowics z Wełczkowiec. J. Paygert ze Btreptowa. 
M. Dzieduszycki z Sambora. A. Obertyński z Nowego 
sioła. K. Skawiński z Królestwa polsk. 

Hotel Warszawski. M. Osuchowski z Brzozdowea. 
A, Plemiannikoff z Petersburga. Ks. Niementowski z Ska- 
pówki. Ks. A. Giercuszkiowiez z Sąsiadowiec. Pierożek 
zo Złoczowa. 


, Hotel Angielski W. Waygart z Podlisek. A. Wol- 
niewicz £ Przemyśla, J. Dawidowicz z Radziechowa. B. 
Ebersobn z Czerniowleo. 

; Hotel Kuhna A Czenohoński z Jass. Ks. T. Ły- 
siak s Dłużniowa. Ke. W. Masikiewiez z Dynisk, Ks. F. 
Koraniewicz g Misznowieo. M, Olejnik z Krakowa. 


Nades/ane. 


(Rubryka ta nie poehodzi ed redakcji, która tet Żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 


ukł 


we Lwowie, ul. Akademicka 10. 
Osobny oddział dla pań i osobny dla mężczyzn. 


Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. 


'% Główna wygrana zdr. 150.000 w.a. $ 


: Q Przy zamówieniu z prowincji upravza się o przy- 


5 | 


Odpowiedź na recenzję „Próbek* 
g dnia 7. grudnia 1888, 


Przedewszystkiem zapewniamy wszystkich Czytel- 
ników, jakoteż recenzenta p, F. K. że, nie wiedząc 1 nie 
wchodząc w to kim i czem on jest, nie mamy Żadnego 
powoda występywać inaczej, jak tylko w obronie bezinte- 
resownej krytyki. 

Przystąpmy de rzeczy. Na pierwszy zarzut, jakoby 
poezja „Próbek* była „bojową, której Tyrteuszowe zwrot- 
ki wołają: Wojna! wojna* — odpowiadamy, że poezja 
może być bojową, laez niekonieeznie musi wołać: wojna, 
i że podobnego wołania w „Próbkach* nie ma. 

Na wiersz. „Mój ty konin, 

Mój ty szezćry | 

Ty masz silnych 

) Nóg ał cztéry.“ 
stawia recenzent naiwne pytanie: „któźby to był mysłał ?“ 
leez odpowiadamy mu, Że mówimy tu o nogach, które 
wszystkie eztćry są silnómi, o czem p. F. K. zdaje się 
nie pomyślał, gdyżby inaczej nie zrobił podobnego zarzutu. 

Co się tyszy następnej zwrotki: 

„Kolorowe 

Moje spodnie | 
Czyż wam ze mną 
Tak wygodnie 9“ 

Zwracamy uwagą krytyka, że „Próbki“ pisane wy- 
łącznie dla mężczyzn. 

P. F. K. i to się nie podoba: 

„Strzełą mija 
Nasze życie, 
Jak zapewne 
Państwo wieeie*. 

Krytyk nie pewinien zapominać, że mowa tu o 
wojskowem życiu, w przeciwstawienin do cywilnego. 

Najstraszniej wydaje się p F. K. następujący wiersz: 

„Wszyscy wrócą 
Wnet ze sławą ; 
Wszyscy znowu 
Są szczęśliwi: 
Ci umarli, 
Tamci żywi*. 
„ Nota. — Czy ktoś s pola walki wraca bez życia do 
| ziemi, czy żywy do domu, zawsze to można nazwać po- 
wrotem; lecz p F. K. nadarza się sposobność wymyśleć 
| coś nowego o Mannlicherach, więć jakże tu nie zrobić 
owego wniosku, Że umarli wracają z pola bitwy — żywymi?! 

W następującym wierszu „Ot, co jest |“ stawia kry 
tyk przy słowach autora „skończywszy czwartą” znak za- 
pytania; to samo przy słowach „gdym mówił maturze 
„adieu“, aż dwa tych znaczków ; — stanowczo go upewnia- 
my, że oszczędność nigdy nie zaszkodzi. 

Następnie pomięszał p. F. K. wiersz p. t. „Zako 
chana“ z wierszem p. t „Widzisz go!“ Ten ostatni jest 
napisany w monologu, który jakaś mężatka prowadzi, i 

| jest po prostu prawdopodobnym wymysłem; — więc li- 
jczyó jej słowa na karb autora jest co Bajmniej zbyń 
śmiałą — kombinacją, i podobną do klasyfikacji ucznia, 
na podstawie tego, co mu kolega podpowie. 

W końcu pozwalamy sobie postawić pytanie: czy 

też p. F. K. udaje tylko, czy w istocie nie wie, jak ułań- 
ski mundur wygląda? i dodajemy, że przedewszystkiem 
niefachowi recenzauci powinni pamiętać o różnicy, jaka 
zachodzi między dowcipkowaniem a krytyką. 

104 


| ME" Ciągnieni 


PROMESY $$ 
pna Losy kredytowe z r. 1858 $ 


sprzedaje po 5 złr. 105 Q 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. $ 


| słanie 15 et. więcej na opłacenie listu poleconego. > 


| FERZGYRZW 


JE - D, 


Nowem lekarstwem przeciw zatkaniu 
stolea, które przez najznakomitszych lekarzy, 
między innymi także przez profesora Dr. H. Se- 
natora w Berlinie, Dra Thompsona w Pa- 
ryżu i profesora Dra Massiniego w Bazylei, 
jako najlepszy ze wszystkich na ten cel dotych- 
czas używanych Środków oznaczony został, jest 
cascara sagrada. Tworzy ona główną część skła- 
dową nowych poprawnych pigałek szwajcarskich 
[A. Brandta w St. Gallen w Szwajcarji , które są 
do nabycia we wszystkich lepszych aptekach w pu- 
dełkach po 40 ot. lab 70 ct, z opisem użycia. 
Nie trzeba więc zważać na ogłoszenia konkuren- 
cyjne, wychodzące od fabrykantów zastarzałych 
pigułek, lecz obstawać przy nazwie A. Brandt, wy- 
rażone dokładnie na każdem pudełku. Wszystkie 
inne wyroby są naśladowaniem bez wartości. Te 
nowe poprawne pigułki szwajcarskie są na skła- 
dzie we wszystkich większych aptekach. Na żą- 
danie przesyła je także każdemu zamawiającemu 
opłatnie główny skład: aptekarz F. Schmied 
w Cieplicach w Czechach. 102 


Kalendarz ścienn 


na rok 1888 


NN e: 


NN A OZN 


| 


wydany nakładem 83 


DRUKARNI PILLERA i SPÓŁEI 


Jest do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Cena 20 ct. 


ES" Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
wszystkich Szan. prenumeratorów we Lw o- 
wie uwiadomienie o nowym zakładzie 
kąpielowym św. Anny przy ulicy Aka- 
demickiej l. 10. 


Pociągi kolejowe. 


Podług segaru lwowskiego. (Od 1. października 1888.) 


EHEJENIE 
Do Lwowa przychodzą: SBE ŁA Mitai ag 
Z Krakowa . . . à. 4:08] 650| 9'38 [715 
Z Podwołoczysk . . . . .| 220 3'15 =; 7:00 
Z Podwołoczysk na Podzamcze | 2 08 2:38 :| 6'22 
7 Czerniowiec . . . . . . |8'00 6:40|* 11:06 
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 
Stanisławowa i Husiatyna 340 
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 8 26 
Z Chyrowa, Stryja, Hosiatyna 
i Ławocznego . . . . . 1:35 sz 
Z Bełzca (Tomaszowa). . . a 
Ze Lwowa odchodzą: r A 
Do Krakowa. . . . 228420 T '3 
Do Podwołoczysk . . . . . | 4-11 9.52| 10-35 
Do Podwołoczysk z Podzameza | 4-22 10:28, g 11-05 
Do Czerniowiec . . . . .| 920 9:50) * [10-08 
Do Stryja. Chyrowa, Zagórza, 
Zwardonia i Ławocznego . 10:35 
Do Btryja, Chyrowa, Zwardonia 8'10 
Do Stryja, Zagorza i Ławoczn. 56:20 
Do Bełzea (Tomaszowa ) 7:49 
Przychodzą do Stanisławowa : 
Ze lwowa /. «ac Es © ke 1225| '30| 403 | 4:08 
Odchodzą ze Stanisławowa: 
Dożiwóowa o a o a nas «a 4524:05" 5- 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznacza- 
ją porę noeną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 
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HANDEL 
Płócien i Bielizny 
JANA RIEDLA 


we Lwowie 


NIEPRZEMAKALNE i 


PŁACHTY WOZOWE $ 


wazelkich znanych sort, 
Asfaltowe DACHY filcowe i 
kam:'enne dachowe pappy w krągach 


GAZETA NARODOWA s Piątku dnia 14. Grudnia 1888. Nr. 287. 


3BODOGOGOGOGOX 


Mug, Tschinkel I Synowie 


e.k. dostawcy nadworni, 


Angieiski pierwszorzędny 


Dom komisowy i agencyjny 


szuka zastępstwa dla Londynu i okolicy 
w przedmiocie; wiktuałów, słodn i mąki. 


Oferty nadsełać pod snakiem : 
„H C. 08598 Hageustein & Vogler 
Hamburg.“ 54 


Korzystny zarobek 


złr. 100—300 może zarobić każdy, zaj- 


Premiowana 
na wystawach światowych 


Londyn 1862, 
Paryż 1867, 
Wiedeń 1873, 
Paryż 1878. 


FORTEPIANY NA RATY 

we WIEDNIU i na PROWINCJI. 
KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT- 
KIE także pianina z fabryki znanej fir- 


my eksportowej Gotfried Cramer, Wilh. 
Majer we Wiedniu od zł. 380, 400, 450. 


| miewa 


NOWA USTAWA 


oględzinach mięsa I bydła. 


Zbiór przepisów 
obowiązujących w Galicji 
od 1. grudnia 1888 


wraz z depiskami i wyjaśnieniami ułożyli 
A. LITTICH i Dr. A. BARAŃSKI. 
wyszła nakładem księzarni 


dj T der A 1 mująe się Sprzeday losów ha rodai OS 00 50, - ? e 
i 1 a to na podstawie prawnie dozwolonych|500, 550, 600 do 650 zł. Feriepiany in- of Í th ( k kig 
F pesa, A N Paget & Comp. pPudetko s ilo EN Faai aF i pi? do : „Bankin eh firm zł. e = 850 zł. Pięta 0 dl il | JM (WS 0 
TI | MEW! i DA . nprz. fab nieprzema- < echselgeschiift der Administration|od 350 sł. do 600 sł. 1 
[ I | N PARC lego natetpj a ORK 5 der MERCUR S. Politzer.  2076|Clavier - Verschleiss n. Leih-Anstalt A we Lwowie. 3091 
i s $ "UR Wien, Stadt, Riemergasse 13. ¢ Budapeszt — Doroteagasse 12. Thierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71. | Cena 50 ct.z przesełką pocztową 55 ot. 
i Ą deny i wzory odwrotną pocztą. 
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| © PALA 


EA 
i ? || 77 / 
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Dotaa nieprzewyazOMmY. 


Do wydzierżawienia 
zaraz lab od 1. marsa 1889 


folwark 


około 400 morgów. Bliższej wiał» 
mości zasięgnąć można w Zarządzie Jag s: 
dóbr JO. ks. Saniehy w Oleszycach. M i 
3043 BG” Prawnie zastrzeżone =“ %5 
Również kawę figową i sułtańską, 
Najlepsze czekolady. nznane jako najprzedniejeze gatunki i 
nagrodzone na wszystkich wystawach. 
Kakao odtłnszczono, łatwe rozpuszczalne, o delikataym smaku 
Angielskie Rocks Drops, cakry, owoce cukrowanc, Cy- 
katy, pomarańczki, kompoty it. p, 


Nasze wyroby są do nabycia we wszystkich lepszych handtach korzen. 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


KOSZULE salonowe 


po zł. 1:60, 2, 225, 2:50, i 8— 
KOSZULE z jsdnym. dwoma i trzema 
znzikami w przodzie zł. 2:50, 
KOSZULE z pikowemi przodami , 

białe i kolorowe zł. 250 i 275. 
KO9ZULE nocne po zł. 1:75, 2. ozdo- 
bione na wzór nkraińskich 
po zł. 240, 260 i 8. 


KALESONY 
po zł. 1, 120, 1:30, 165 i 1-80. 
KOŁNIERZE tatin po 240 i 280. 
MANKIETY inzin po zł. 414 0 
CHUSTKI płósienee, tuzin po zł. 2°40, 


Krawaty 


w największym wyborze. 
Zamówienia z prowincji wykonuje 
się pajstaranniej. 2: 


Na zdliżające się święta! 


Masę woskową na posadzki w pięcin od- 
cieniach. 

GlRzurę bursztynowa na podłogę. 

Glazurę spirytusowa na podłogę, w sze- 
ściu godzinach wysechającą. 

Farby olejne na podłogę. 

Wosk do froterowania. 

Szczotki do froterowania, do zapuszoza- 
nia, ręczne do zamiatania, ryżowe i z 
trawy Piasawa do smarowania podłóg., 

Pędzle do bielenia | 

Płórka do obmiatania. 

Trzepaczki, miotełki ryżowe , jakoteż 
inne artyknły domowe, jak; 

Mydło, Krochmal, R: Farbkę i t. p. 

dalej : 

Pozłótkę srebrną i złotą ua orzechy. 

Staniol biały i kolorowy. 

Złoto szelessczące. 

Papier kruszcowy połyskujący Ba groty 

ł 


i skały 
s poleca 3036 


JOZEF HANKE 


we Lwowie, Rynek |. 38, 
pod „Czarnym Psem“. 
cam najtaniej 


| rozsełam franco 


w woreczkach 5-kilowych 


lepszy 
istniejący dodatek 


aj 
Kzsdojleg 


W. „Maasera 


c. k. wyłącznie uprsyr. prawdsiwy, CySZCzONYy 


TRAN Z WĄTROBY | 


N 
KMEH op 
ysjepop Aselsiu]Si 


TSCHNKLA CYKORJE GRYSIKOWA 


do kawy. 


3048 


przez 
Wilhelma Maager we Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i jako łatwy do trawienia także 
dzieciom szczególnie zalecony i ordynowany, jako najczystszy, najlepszy i za najna- 
tnralniejszy nznany środek przeciw słabościom piersi | płuc, szkrofułom, ostudom, 
czyrakom, wyrzutom naskórnym, słabościom gruczołowym, osłabieniom itp. 
Flaszka po 1 złr. w moim składzie fabrycznym: Wien, Heumarkt nr. 3. 
tudzież we wszystkich aptekach i handlach korzennych 
monarchii anstro-węgierskiej do nabycia. 
We Lwowie n panów: Piotra Mikolascha , Zygm. Ruckera , Jakóba Beisera, K. Krzyżanow- 
skiego aptekarzy ; St. Markiewicza, Karola Bałłabana, Gustawa Schramma kupeńw. 1962 


Wystawa Foloplastczna 


DZIEŁ SZTUKI 
Ulica Hetmańska 4. I. piętro 
Na powszechne żądanie jeszcze do 30. 
grndnia wt. otwarta, 
Od 13. do 15. grudnia włąeżnie 


BERLIN i POCZDAM 


Otwarta od 9 rauo de 9 wieerór. 
Wstęp 20 centów. 3049 


E ED N ka "HH". 

C. k. Sąd krajowy lwowski podaje do wiadomości, że w dniu 

2. stycznia 1889 o godzinie 10. przed południem udbędzia się 
w biurze 12 tegoż sądu (e. k. radcy Mochsackiego TI. piętro) 
dobrowolna publiczna licytacja celem wydzierżawienia dóbr Brzo- 
zdowieć z przyległościami Podhoree, Kuty, Hranki i Turzanowee, 
w powiecie Bóbreckim połyżonych, do fundacji hr. Stanisława 
Skarbka należących, na dziewięciuletni okres, mianowicie ua czas 
od 24. czerwca 1589 de 23, czerwca 1898. 
Ceuę wywołania stanowi czynsz roezny 18,000 słr. w. a., 
mający być płacony w równych ratach półrocznych z góry 
Licytacja odbędzie się wyłącznie za pomocą ofert pisemuyeh, 
które najdalej do godziny 12. w południe na powyższym termi- 
nie wniesione być mają, gdyż r uderzeniem tej godziny żadna 
oferta więcej nie będzie przyjętą. — Wadjum w kwocie 1.800 
złr. w. a. w gotónee lub w papierach wartościowych, pupilarne 
hezpieczeństwo przedstawiających, ma być do rąk komisji lieyta- 
cyjnej złożone. — Bliższe warunki licytacji, oraz warunki sa- 
mej dzierżawy przejrzeć możua w Registraturze tut. Sądu, lub 
w kancelarji syndyka fundacji adwokata Dr. Teobalda Semilskie- 
go we Lwowie, Sykstuska 38. 


We Lwowie dnia 7. grudnia 1888. 


L. 51.628. 


| Cement, Gips, Ter | 
Dektnry do dachów | 


, polecą taniej Jak wszędzie gó 


ALOJZY HOBNER 


j MOLLA proszki seidlickie. 
| 
f 
! 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrnkowany 
jest orzeł i A. Molla firma pomnożona, 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żołąd= 
ka, spodnich części ciała, przeciw kurozom żŻo- 
łądka, zaflogmienin, zgadze, przeciw zatwardzeniu, 
przeciw cierpieniom wątroby, kongestjam krwi, 
hemoroidom i A tj chorobom kobiecym, 

ilkudziosiąt lat coraz 


Znakemitą jesienną 


BRYNDZEĘ 
liptawską 1525 


peleca handel 


Si. Marikiewicza 


we Lwowie, w rynku 1. 42. 


„powodowała ed przeszło 
więkuze rozpowszechnienie. 


BAG Fałszywe wyreby będa sadownie ścigane. ý 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka ] złr. w. a 


C 


w doborowych 
gatunkach pole- 


A Ji 3044 


z rE TR 0] 
i ajlepsze Czernidło 


Jako wcłeranie do skutecznego loczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzajn rwania członków i para- 
liżu, bolu głowy, uszów i zębów: w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody 


Santos żółta pospolita zł. 8— al i } jP Wewnątrz zmięszena s wodą, przeciw nagłej słabości, wytniotom, kolkom i rvzwolnieniu. 
Portorieo aaia dobra ; ga N większy M0 p. DW Plansza £ dokis dnym Oplss=za SO ot, i 
Kuba sielona bardzo dobra n AA 7 A ża milf at = A. U Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak ochronny Molla. 
Laguayra bardzo dobra 5 LUe= AU erori i y A 
Ceylon plantacyjna , drobna = SAT SCHULER STRASS - : . w BERGEN (w Norwegji). Za wszyst- 
2 Z i nboziarnista 2 10 pRa 7 Olej tranowy M. Krohn & UOMp. ken w nandi majaujaiyeh mie gatan 
Jawa złotawa wa: . 1 A ; ALOJZEGO HÜBNERA ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem nżycia kosztuje 1 złr. w. a. 
Meka arabska silna f aa ` | 
St. Jago zielona najprzedniejsza „ IL% ii ałem _ 1868 Świecie. Lwów Główny skład wysyłek u A. MULL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


HANDEL 144% 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku I. 42. | 


ulica Karola Ludwika 13. roparatów MOLLA i te tylko przyj- 


E&F Uprasza się P. T. Pabliczności wyraźnie żądać 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 

Składy we Lwowie: J. Beiser apt., Zygm. Rucker apt., St. Markiewicz; w Białej: Erich Keler apte 
w Hrodech; M, Kulak. W Buczaczu: R. Joel Rapp apt; w Czerniowcach: J. Schnirch, C. Alth apt.; 


| w Czortkowie:Ldg. Noss apt; w Drohobyczu: T, Partykiewicz, Rwa. AE a ? om ge A. a. apt., 
. IBIOCKI BDU; W amionee rum.: 


St. Fernolendt 


v m7iedniu., 
z2 vomocą tego czsrnidła otrzymuje 
się w jednej chwili bez natężenia naj- 
piękniejczy połysk, nie psuje ono skó- 


Choroby piersiowe b"i 


wiek by 
ponowna PE, waw 

były, miewyjmując najtrudniejszych wy- 
padków, leczę za pomocą metody, którą 
na samym sobie sprawdziłem, a na co po-! 


ry ale nadaje jej wielką srwarość. 
Dostanie prawie we wszystkich han- 
dizeh monarchii austro-węgierskiej. 
Ę Z powoda wieiu beżwartoście- 
wych naśiadowań, uprasza si» SŚzan. 


poleca 
A. GAWŁOWSKI 
Lwów, plac Marjacki 8. 


Najlepsze tutki cygaretow 


wym Targu: K., Laur, apt., 
Mańkowski apt.; w Przeworsku: 


w Husiatynie: W. Czerski apt; w Jarosławin: J. Rohin i 

C. Piepes apt; w Kołomyi: Jun Sidorowicz, E. Stenzel apt.; w Krakowie: 

apt, w Mielnicy: BMieh. Krokowski apt, w 
w 

Fel. Świtalski, 

ski apt; w Samborze: J, Aleksiewicz apś.; 


owym Bączu: W. Fil 
Pedwołoczyskach: Q. Morawetz; 


apt. 
5. 'Marosch apt; w Serec 


w kzesnowie: J. Schaitter & 


W. Redyk apt.; K. Wiszniewski 
ipok, R. Jakubowski ept, w No- 
élu: F. Nablik, A. 
omp. i J. A. Karpiń- 
io: J. Dempniak, Fr. Buill, apt; 


w Preem 


i p M Pubiiezność, ab aźnie żądała wy- i i i 

siadam wiele dowodów M oł Hocnojewikt wię wik kr JAE w Soika: Jędrzej Gaina; w Stanisz ławowi e: Alb. Amirowicz apt; A. Boill apt; w Tarnopoln: E, 

przez odaośną władzę. Opis cierpienia z który posiada Frantz, F. Jamrogiewicz, aptekarzy w Tarnowie: W. Mëldner & Comp., Wierzyski, ŚR a WODE apt., 
OO o O © ONEJ 


dodatkiem czy nogi zimne do: P. Weid- Wa E K. Pidsnkiewici 


hass. Drezno Reissigerstr. 42. I. powyższą mar.ę i moje nazwisko 


St. Fernolendt. h 


Galic. Bank kredytowy 


we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3. 


Przedruk nie będzie opłacony. 


| o uzba wała, 


3008 


JEKIEGIEKIEJGGOCIE 
BE IDTOTWWTOŚĆ! TE 


Japońska Emalia 


3017 na podłogę 

w kolorach jagno-żołtym, brunatnym i czerwono-brunątnym; wysze€ze- 
gólnia się przez swą niedoprzewyższenia wydatność, szybkie schnię- 
cie, łatwe użycie, piękność koloru, silny połysk i trwałość. 
KTO" F Japońska Emalia jest patentowsną 
kompozycją składającą się wedle systemu ja- 
pońskiego z najtwardszej azjatyckiej gumy wy- 
borowego rodzaju topinonej w alkoholowych 
olejnych lakierach; okazała się jako powiers- 
chnia na posadzki nie do zniszczenia; lepszą 
jak wszelkie dotychczas w podobnym rodzeję 
w handel wprowadzkne, 

< Wyłączią sprzedaż dlu Galicji i Bukowi- 
Gb DARE ny tej wyszszególnionej nowości rddała fabryka. 


ALOJZEMU HUBNER 


Lwów, ulica Karola Ludwika l. 13. 


C.. k. uprzyw. Fabryki 


Benedykta Śchrolla Syna 


M zu M ESEAN ER 


SZYRTINGI, SZYFONY 
DF Cennik fabryczny na żądanie franev. 


1374 


począwszy od dnia 17. listopada 1885 
wydaje 


YGNATY KASOWE | 


4% z 80-dniowem wypowiedzeniem 
5 z 90-dniowem wypowiedzeniem 
Dyrekcja. 


sztuka 40 metrów od złr. 7:40 do złr. 18:50, metr od 181/, et. 
do 47 centów. 


PŁÓTNA górskie bawełniane 


do zaopatrywania okieu i drzwi, m: z, A wia k (lepsze od weby King) sztuka 28 mtr. od złr. 6:20 do złr. 7:65, 
e T a | 1 meir od” 2014 ct. do 38 eent 

dalej do polowana: następni : Kreas Perkale, D mki, Br lant n Piki Oxford 
Śrut, Lotki, Kale I Kapsle, (4 | Y | szk o ; Y 
Uniwersalne smarowidło nieprze.na- z łyka kokosowego, 


kalne na buty, szezotkowWe, 
smarowidło podeszwochronne, 
plecione, 


KORIOSOT z łyka aloesowego 


kauczukowe. nieprzemakalne, połysku- ijh 
Jace, czarne smarowidło na skóry. i manilla, 
żelazne , 


Tran rybi na skóry A SZ" 


Na sszen zii1nowy! 
ELASTYCZNE WAŁECZKI 


Floridasy — sprzedaje en gros et en detail 


Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 


i Fabryka ulepszonych tektur ogniotrwałych do krycia dachów 


Szeligi -£yszkziewicza , 


Inżyniera we Lwowie, nlica Korytna l. 18. wprost kościoła św. Marcina. 
Wykonywa wszełkie roboty asfaltowe w zakres przedsiębiorstwa wchodzące. Owusza asfaltem, jako jedynym 


skład fabryczny 1386 


OGÓŻK 


IId BIELIINETA Syin 


TŁUSZCZ do BRONI - 
> 1956 e trodki ai yd ści à H edo: 
owy konopne, filcowa i korkowe, Szczotki do prZedSRKOJÓW we Lwowie, plac Marjacki ł. 8, ów dle SIR ZCNA ao dci o 4. Ciany w mieszkaniach, asfaltuje fundamenta do 
© SŁ Jk „JR 5 dom księcia Ponińskiego T ; : 
5 yka poleom: 1886 


poleca : 


JÓZEF HANKE 


Lwów, Rynek 1. 38 pod „Czarnym Psem“. 


Wysokie gatunki ulepszoaych Tektur ogniotrwałych do krycia dachów, płyty Izolacyjne (izelirplaty), Lak 
asfaltowy do konserwacji tektur, smołą destylowaną angielską Terra-Gottę z najpierwszych fabryk. Roboty 
asfaltowe i krycie dachów, wykonywa się przeu mnjstrów spacjalistów umyślnie z zagranicy sprowadzonych, udzie- 
lając długoletnią gwarancję Metr [] pokryola dac u tekturą wraz z pomalowaniem lakiem asfaltowym 50 o entów. 
Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje Józęf Zaplatalski, Ryn:k główny. 


Pp. Kupcom odpowiedni rabat. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. © drukarni i litograśi Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


